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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i a j s c u ..........................................
W Anstro Węg., * przesyłką poczt.
W Państwie Memieckiem . . . .
We Włoszech, 1'rancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; —  we Lwowie w  Biurze dzien­
ników A. 0l8zew8kieuo ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

Prenumeraty p.^yjm uje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ugłoszenio (inseraty) nprasza się 
nadsyłać rranco do Administracyi „Ń. Rs/ormy* w Krakowie, — Listów niefrankowanych

n ie  p rz y jm u je  się.
Hękopis&w nansyłar.ych Hedakcya nie zwraca.

Aarss Hod.ak.oyl i Admlnl»ti=.o>l: „N. Reforma- ul. Jagiellońska 10. 
Telefon 'ledakoyl Hi 41, Admlnistraoyl 401,

NOWA

REFORMA
Prenum eraty p rzyjm cją :

w aiu le jsoow ą .: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pooztowe; m le js o o -  
w ł -  Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowoioi F. A. Głrigara i Główna trafik* 
w Rynkn. — A gencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Mary teki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Snl iennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Eanneii- 
t  JL ^ a m ie js o o w ą  p re n u m e ra tę  1 o g ło z z e n la  przyjmują: Biura dzienników: wr 
L w o w ie  Lndwik lMohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P . _ „ i u , ż iu  Hesze- 
w Vr i J ł f ° * t a w lu  L. Strassberg. W 'W ied n iu  pp. Ruasenstein & Vogler (takie 
n«iit p f f 1’ ,?Kfarcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W r  3ł_win). - L  Op- 
aniHbmbb- w Berlinie Hamburgu Monachium i Norymberdze'. — Hermann
Ooldschmied, M. Duke., H. Schalek, J. Danneberg. -  W  P a r y iu  SooiótS MutneUe de 
O r i M u . 1 .  /• Bnblicitć A. L o r e t  te, directenr, Rue Caumartin, dl.
Dismem r n a m i ™ 8* Przyjmnje Administracya z ł  opłatą od miejsca wiersza drobne*
60^b ™d wieraza za " *  20 ^  “ ^tępny raz po 10 h. -  N a d e s ła n e  po
o sn e  d o  1 kor nH raz- _  N e k r o lo g ii  po 30 h. od wierjza. — G ło s y  publl-
oeło1 zenia itp i nm im n™ 4’ --  Z a łę o z u i i i  do „Nowej Reformy* (prospekty, cyrkularni
100 “ «  d l. m i e i S Jvch3nrft8!ft 2 kor *  1U e*Ł ^  zamiejscowych, a 1 kor. odP um. Należytość n*lei.y naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregulow ania nakładu u praszam y

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w  n a g ł ó w k u ,  obok tytułu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą 
przyjm uje tylko A dm inistracya „N ow ej 
R eform y w  K rakow ie i ageneye, wym ie­
nione w nagłów ku dziennika.

Kraków, 5 września.
W ynik wyborów sejmowych, dokonany wczo­

raj w kraju naszym, przekonał nas tylko, jak 
konieczną i gwałtownie potrzebną była reorga­
nizacja stronnictwa demokratycznego. Duch 
demokracyi, jako stronnictwa politycznego, po­
wołanego do walki z wszechwładną partyą kon- 
serwatywno-rządową, doprowadzającą kraj do 
ekonomicznej i cywilizacyjnej ruiny, —  osłabł 
w kraju i obumierać począł pod parciem sil- 
nem, przez .'iO1 łat z górą wywierałem. Oi, co 
"lic podzielają i podzielać nie chcą zapatrywań 
stronnictw radykalnych, a z obrzydzeniem pa­
trzą na reakcyjne i samolubne rządy kliki 
pozostali bez sztandaru, koło ktoregoby się 
skupić mogli, bez hasła, któreby wytyczało sa­
moistny kierunek ich pracy. Dla tego przed­
stawiali podatny materyał dla stale operującej' 
kliki konserwatywno-rządowej, nęcącej ich wła­
dzą swoją, straszącej represyą.

Stronnictwo demokratyczne nic miało jeszcze 
dość wyrobionej siły, aby już przy obecny cli 
Wyborach uzupełniających z kuryi miejskiej, 
Wystąpić jako silna, skoncentrowana partya. 
Wynik wyborów poucza, jaką reprezentację 
miałyby miasta, gdyby obecny, przejściowy stan 
anemii politycznej w sferach mieszczańskich 
miał potrwać dłużej. I)o ciał ustM^pdawczych 
weszliby ludzie bez wyrobionych cfiarakterow 
politycznych, kreatury starościńskie i konser­
watywne, podbite, niby czerwoną podszewką, 
rzekomą tendencyą demokratyczną. —  Bo nam 
z takich ludzi przyjdzie? Przy każdej zasadni­
czej kwestyi pójdą tam, dokąd iść lin każą ich warzysldo stanowisko hrabiego - redaktora, i wiek 
'■aadanci, - a są nimi przecież nie wvborcy, jeg o , upoważniały do przypuszczeń, jvo han-
jec» -rmpł, lecz 4 ..iT.a-j. o,.r .|.p»ff,f..y — y  -ńydBtttfę nek~rologj|jty „Czasu" uważać należy
im przecież posłowie ci godność swoją mają do 
zawdzięczenia.

Ten rządowy charakter imszych posłów, 
i sejmowych i parlamentarnych, jest przecież 
Zasadniczym powodem bezkrwisrości obu na­
szych reprezeniacyj, ich usłużności dla każdego 
rządu, dla każdego gabinetu. Na samodzielność 
akcyi, na opozycyą bez wykrętów, pozwolić so­
bie mogą Czesi. Dla czego? Bo tych posłów 
nie, wybrali starostowie i namiestnicy, ale lud 
czeski, a gdy pewni są tego ludu uznania, 
mogą śmiało wyczekiwać wyniku nowych wy- 
burów. Niechby u nas rząd zajął przy wybo­
rach stanowisko bezstronne, niechby zaniechał 
mięszać się do akcyi wyborczej: co stałoby się 
z całą falangą konserwatywnych panków i ich 
kreatur? Poza większą własnością ani jeden 
okręg nie dałby im mandatu!...

W ięc drżą o swoje stanowiska, gdy tylko 
fząd im pogrozi; więc kornie słuchać muszą. 
Co im zatrąbi Wiedeń, lub Lwów, —  bo od 
Poparcia władzy, bo od nadużyć wyborczych, 
Zależy ich przyszłość partyjna.

A d o lf Keuwert - Nowaczyński.

Bajta o M n ic z c e  i tarle.
Azel Meyer kaszlnął.
Kaszlał od jakiegoś tygodnia najdawniej, char­

kał zirytowany', pluł, krztusił się ze złości, lecz 
mimo to nie przestawał palić dziennie do 101 
• apierosów: „Nura", nie zaniedbywał żadnych 
kąpieli, obluzgiwań całego > ciała i puwolnego 
8Paceru po zalanej wodą podłodze, co przecież 
Uk mu pomagało do myślenia, fantastycznych 
b),edytacyj i rozgrzebywania smutku. Spał me­
mbrany przy otwartem oknie, jak młodzi, czu­
lm y  w sobie nadmiar sił rzeźnicy, przez dzień 
^ la n i krwią byków, w nocy śniący o wiotkich 
foiewczynach. Azel hartował się i pił.

Bił, jak piją nałogowi systematycy, lub lu- 
^*ie, nie mający już absolutnie żadnej deski 
^tunku, jak zbankrutowani idealiści, rozko­
p a n i w swym upadku. Mógł sobie pozwalać 
p iennie na 15 butelek: „ A l e " ,  przytem na

Tak zwyrodniałych pod tym względem sto­
sunków, jak u nas w Galicyi, nie ma w ża­
dnym, —  może prócz jednej Bukowiny, —  kra­
ju austryackim. W  Czechach, w Austryi jednej 
i drugiej, dawno już oduczono panów staro­
stów i namiestników od wtrącania się do wy­
borów.

Naukę tę dały im stronnictwa opozycyjne i 
wyświadczyły tera wielką swojemu krajowi 
przysługę. U nas m u s i  także w tym wzglę­
dzie nastąpić już raz rozbrat z panującym sy­
stemem, —  a pierwszym w tyra kierunku kro­
kiem będzie koncentracya stronnictw opozycyj­
nych polskich, o ile one spotkać się mogą na 
gruncie narodowym. Gdy raz urwie się łeb hy­
drze demoralizacyi wj borczej, mogn stronnictwa 
opozycyjne znowu odskoczyć od siebie i stanąć 
w szyku bojowym przeciwko sobie; ale spoty­
kać się one wtedy będą na gruncie krajowycn 
aspiracyj politycznych, a me będą szukać, jak 
dotąd, natchnienia w przedpokojach starostw i
namiestnictwa. , , , ,

Tak więc w jnik obecnych wyborow z kuryi
miejskiej powinien być powaznera, ostamiera 
upomnieniem pod adresem mieszczaństwa de­
mokratycznego, aby się skupiło i przy najbliż­
szych wyborach, pod innym stanęło sztandarem. 
Hasłem tych wyborów być musi: z e r w a n i e  
z p o p a r c i e m  r z ą d u  i k o m i t e t e m  c e n ­
t r a l n y m !  Kto na publicznera zgromadzeniu 
nie złoży solennego przyrzeczenia, że bezpośre­
dnio, atu pośrednio z władzami rządowemi 
w styczność nie wejdzie — kandydatem nieza­
leżnych sfer kraju być nie może i nie powi­
nien.

Na gruncie krakowskim rozegrała się także 
ciekawa, i nadspodziewana walka o 2 mandaty 
z kuryi większej własności, po hr. St. Tarno­
wskim i p. Madeyskim. Zgłosiło się trzech 
kandydatów: najstarszy, bo 30 lat w tera pi­
śmie pracujący, redaktor „Czasu" hr. Ludwik 
D ę b i c k i ,  profesor Józef Milewski i inspektor 
Wład. Struszkiewicz. W nioskując z poparcia, 
jakiego organ panów krakowskich udzielił swo- 
jeran redaktorowi, zdawało się nie ulegać wąt­
pliwości, że wyborcy z tej kuryi zapewnili lir. 
Dębickiemu zdobycie mandatu. I korne -usługi, 
jakie „Czas" partyi krakowskiej oddaje, i to-

br;'zydki. w zielonym kolorze zwiędły płyn ab-
j^btu i eteryt. .Tuż w 20 roku życia przyszedł 

jj^ gą  łańcuchowego rozumowania i naiwnego 
" Wiądczenia do wniosku, że nic tak nic sy- 
'V. żuje życia, jak systematyczne używanie 
4 ‘diolów.. Czytał gdzieś, że alkohol to jedyny 

ark°tyk, dostępny dla Europejczyków, 
ty -e  ̂ n' enawidził ofieyalnej nauki, ale i poe- 

dyletantów i fizyologów, śmiał się 
ecznie z potopu wielkich bankructw ducho-

tyHr genialnycl> jednostek i spokojnie używał 
Ua t alkohulów dla umożliwienia sobie życia 

ym pretensyonalnie nazwanym padole płaczu. 
bArk bawienia s' e< kobietami, co było także 
^ J W i e m .  absolutnie szczęścia mieć nie 

o • Kaleka. Nie można wymagać od kobiet.

hi z góry zapewnioną, a walkę wyborczą za 
czczą formalność.

Stało się inaczej. Dla „najstarszego reda­
ktora „Czasu"" brakło względów wśród jego 
najbliższych przyjaciół politycznych. Zwycię 
żyli wprawdzie kandydaci konserwatywni, Lo 
innych nie było, ale przepadł kandydat oi gauu 
konserwatywnego, mogącego mieć słuszną pre- 
tensvę aby nietylko był odbiciem opinii panów 
krakowskich, lecz aby także tą opinią kierował.

To tylko epizod, bądź co bądz charaktery 
styczny i dla tego kilku słowy go zbywamy; 
sam wynik wyborów z kuryi krako^ " * ^ J £  
kszej własności uważać możemy, ze 
interesów naszego stronnictwa, za o ję y- 

Zająć się natomiast musimy jedną a.w y » 
ustawicznie, w formie ciężkiego przeciw 
zarzutu, wysnuwaną przez konserwatystów, 
a poruszaną także onegdaj, na zgromadzeni 
wyborców z krakowskiej kuryi większej wła­
sności, przez hr. Stan. Stadnickiego.

Plan koncentracyi stronnictw opozycyjnych 
w kraju, podjęty na zjeździć lwowskim, nie

które spotykał tu i ówdzie i w tłumie na ulicach, 
bulwarach, w teatrach, kawiarniach i wogole 
wszędzie, gdzie kobiety chodzą jak najpiękniej 
i najweselej ubrane i uśmiechnięte, aby ich 
myśl choć przelotnie przemkuęła koło jego 
osoby, jego uścisków, jego oczu. wąsów, buci­
ków, ręki. Był przecież tak strasznie, smutnie 
śmieszny w swojej karłowatej brzydocie ludz­
kiego kaktusa. Te kilkadziesiąt funtów mięsa, 
ta głowa stanowczo za duża dla tak chłopięce­
go korpusu, ten złoty cv\ ikier na czarnym, gru­
bym, zatłuszczonym sznurku, no, i to, to z tyłu 
na plecach, nie tylko razem wszystko nie mogło 
wzbudzać żadnego westchnienia pożądania n ko­
biet, ale sprawiało im wprost fizyczne obrzydze­
nie, niechęć i bessę optymizmu. Złote blondynki, 
dziewczątka nie przeczuwające nawet jeszcze 
jedynej zagadki istnienia swego, swych znajo­
mych i innych, odwracały się na jego widok, 
z bojaźnią i wstrętem, a dojrzałe, odurzające 
zapachem czarnych włosów kobiety, patrzały 
nań jako na coś, co się nie posiada, tylko dzięki 
losom poczciwym i czemu ani dziś ani jutro 
jeszcze nie trzeba uledz.

Stał więc kaleka w swej sławnie zielonej, 
grubej kamizelce i czarnej jedwabnej koszuli, 
przy otwartem oknie i patrzał z bezmyślną, 
głęboką tęsknotą, w swój pejzaż, w jakiś nie­
skończony zator spiczastych, płaskich, opada­
jących dachów, długich wskakujących w nie 
kominów fabrycznych, w krzyżujące się siatki 
i nieskończone linie pajęcze drutów telegrafi­
cznych, telefonicznych, szpilki piornnochromów, 
w oddali rysujące się wieże teatrów, pałaców, 
kościołów, wszystko niknące cicho i łagodnie 
w cień nadchodzącej znów nocy.

Milionowe miasto, grzeszące cnotami głupców, 
płaczące wielkiemi łzami elektrycznych, dziw­
nie bladoniebieskich latarń, szeptało dalekim 
pomrukiem wielkich placów i bulwarów wie­

tylko na to był obliczony, aby postraszyć do­
tychczasowych naszych oligarchów i pobudzić 
ich do rzucania na nas gromów, lecz aby fa­
ktycznie wywołać w kraju upamiętanie, reakcyą 
prowadzącą do sanacyi zwyrodniałych stosunków 
politycznycłi i socyalnych. Dlatego burza jaka 
w obozie konserwatywnym po zjeździe lwowskim 
zawrzała, wcale nas nie przestrasza; jest ona 
bardzo naturalnera i przewidzianem przez nas 
zjawiskiem atraosferycznem.

Niechże tylko panowie stańczycy nie ośmie­
szają siebie samych zarzHem. jakoby akcya 
sironuictwa demokratycznego była „niepatryo- 
tyczną" i jakoby, jak twierdził hr. St. Stadni­
cki, już samo zerwanie z komitetem centralnym, 
było zapowiedzią „klęski narodowej, ze stano­
wiska polskiego". N ie  p o z u j c i e  t e ż  na  
p a t r y e t ó w ,  przerastających nas o głowę, 
wy, którzy gasiliście w kraju wszelkie zapały 
patryoiyczne przez ćwierć wieku, a uo roboty 
narodowej demokratów przyłączyliście się do­
piero wtedy, gdy blade widmo socyalizinu wy­
straszyć was z wygodnego łoża austryackiej 
lojalności. Nie szermujcie patryotyzraem i nie 
zarzucajcie innym jego braku, wy, którzyście 
słowem i pismem, nietylko sami, w imię tego 
patryotyzmu, nie stawali do narodowej roboty 
w zaborze pruskim i rosyjskim, lecz tę robotę, 
spełnianą z najwyższem poświęceniem przez 
szczerych demokratów, paraliżowaliście i kazili 
„ugodowerai" aspiracyami, z których, jak świad­
czą Badziwiłłowshie przykłady, nie wyleczyli­
ście się do dzisiaj. Jeżeli zaś obecnie z m u ­
s z e n i  j e s t e ś c i e  ująć zleuiwułą reką trąb­
kę narodową, czynicie to pod presyą, i możecie, 
w najlepszym razie, uważać sie. w robocie na­
rodowej w kraju, za uczniów i naśladowców 
stronnictwa demokratycznego, podczas gdy 
w roli jego narodowych mentorów, jesteście p<i- 
rodyą swej własnej przeszłości.

W ięc nie przedstawiajcież rzeczy tak, jako- 
bySmy wam jedynie mieli do zawdzięczenia, że 
i mieszczaństwo nasze i lud wiejski czują się 
polskiemi; t o  n i e  w a s z a  w tern z a s ł u g a ;  
one są polskiemi p o m i m o ,  żeście wszystko 
czynili, na co pozwalała wam dzierżona przez 
was władza, aby zrobić z nich „Anstryaków" 
w najlepszym razie po polsku mówiących. - 
Przecież ludowi nawet szkoły wiejskiej skąpi­
liście, pogrążyliście go w ciewnocjie .* nędzy. 
Mieliście ten lud o miedzę, a ' nie chcieliście 
o nim wiedzieć, jako równorzędnym z lunerai 
czynniku narodowym; teraz przypominacie so­
bie rolę opiekunów ludu, gdy was już inni 
uprzedzili.

Trochę zapóźno, łaskawi panowie.
O wyrobieniu się narodowym konserwatystów 

świadczy najlepiej święte oburzenie hr. Lu­
dwika Dębickiego, z jakiem narzekał w swojej 
mowie kandydackiej, że dzisiaj słowo „ n a r ó d "  
chcą (naturalnie przewrotowcy) zastąpić sło­
wem „ l u d " .  Zaiste byłoby dob-ze, aby te dwń 
pojęcia stały się dla nas synonimem, jak są 
nim dia Niemców. Taki Schlosser napisał swoją 
historyę * f u e r  d a s  d e u t s c h e Y c l k " ,  -  i 
żaden hrabia, ani publicysta niemiecki nie czuł 
się przez to wykluczonym z grona czytelników 
tego historyka, a tera raniej ze składu narodu.

W szyscy powstaliśmy z ludu i w ludzie upa­
trywać musimy przyszłość narodu; postarajmy 
się tylko o to, aby ten lud krzyknął kiedyś: 
„ j e s t e ś m y  p o l s k i m  n a r o d e m ! "  i aby 
ten, głos usłyszano „od morza do morza" —  a 
nie spierajmy się dzisiaj o to, które pojęcie 
mamy wyżej stawiać, „lud", czy „naród" polski?...

czorną modlitwę do trzykroć potężnegc Mam- 
mona Jasna, niepewna łuna, lekką, różową ko- 
Duła ciążyła nad miastem, nad coraz ostrzej­
szym i czarniejszym konturem oceanu dachów 
i wież- is z c z ę  niektóre grzbiety dachów zda­
wały się przeciągać i jakby ziewać z przera­
żającej lotne kominy nudy. jeszcze chudzi poe­
ci dachów. kominy, zdały się wydłużać, róść 
w lekką łunę i przyglądać się gwiazdom, nucąc 
smętnie czarną pieśń piacy nędzników, snując 
żałobne pióropusze dymów, jeszcze gdzieniegdzie 
błysknęła krwawa miedź uciekających w nie­
skończoność drutów, ale powoli wszystko nikłe 
w ciemnościach nocy, w różowej^ półmgle, 
w ciszy konania ostatnich światłości dnia.

Azel drgającą ręką kręci papierosy, mecha­
nicznie jeden za drugim, by e ich jak najwię­
cej upadało w lakowe pudełko, bezwładnie pa- 
trzy-ł wybladłemi oczyma w ciemniejącą prze­
strzeń i uczył się, próbował me myśleć. Była 
zresztą powszechnie w modzie we wszystkich 
warstwach ,p V ,z e ń s tw  ta banka nje« j g 1g “  
nn nrzez godzinę albo dwie, albo i jak naj 
wffecei godzin- tak bowiem wielu przekonam 
się o szczęściu’ bezmyślności a ^ e p o k o ji^  mą- 
głych procesów myślowych. - A:ze P z 
|  dnu pudełka długie n.kotynki i gwizdał przez
zęby coś, co nie mogło byc ^ . £ £ $ 5 !
piosnką, tak było kunsztownie melancholijne
i nrzeciaele w melodyt obce], mezoao .1- 
Rzcle skończy! wygwM yw ać #01 swych mySl, 
S ń k «  z szostcio pi«tn> i leniwo wyszedł na 
balkonową temse. jakiś Żelazny, wiszący oąrdd. 
Wynalazł sobie trójnożny stołeczek przy żela­
znej balustradzie i siadł, jabky siadaniem zrzu­
cał z siebie cały ciężar poprzednich smutków 
z dziwnem zadowoleniem- Siadł i słuchał, jak 
z niższych piętr, od ulic dochodziły monotonne, 
urywane melodye starych fortepianów, wyszko­
lony śpiew jakiegoś barytona, syk nadjeżdża-

Pruska komisya kolonizacyjna.
(Jadłospis dla robotników wedle recepty prezesi Witten- 
burga. —  Krucyata prasy. —  Nowe pomysły wyw łaszcze­

nia Polaków).
Ogromnej wrzawy, w literalnych sferach pru­

skich, narobiło rozporządzenie prezydenta ko- 
misyi kolonizacyjuej, określające, jak ma być 
żywiony r o b o t n i k  najemny w dobrach kolo- 
nizacyjnych. P. prezydent zawyrokował tedy, 
że mięsa wolno dawać robotnikom trzy razy 
tygodniowo po Kin gramów, t / j .  pół funta, 
w inne dni mają pocierać 50 gramów tłuszczu. 
Poza tera składa się obiad z kaszy lub kru­
pniku, grochu i kartofli, wieczerza z zupy z mąki 
lub z cbleba. Na śniadanie obliczono po 7 gra­
mów kawy. 3 gramy cykoryi i y.„, litra mleka. 
Obiady w dni mięsne mają razem kosztować 
na osobę 10-05 fen., w dni bez mięsa 12-05 fen., 
śniadanie 2-05 fen., wieczerza 2-75— .3-21 fen. 
Na wieczerzę mają zwykle dostawać mleko od­
tłuszczone, w dni postne po 1 śledziu (raz na 
tydzień) lub po 100 gramów’ sera, oczywiście 
zwykła raty a ma być wtedy zmniejszona. Soli 
wyznaczono na głowę dziennie 40 gramów, ko­
rzeni za 0-4 fen, octu przy potrawach kwa­
śnych (J-4 litra na głowę. Nadto ma przypadać 
na głowę dziennie do 2 funty chleba i 40 gra­
mów smalcu; w długie dni robocze, w których 
dano robotnikom wypoczynek popołudniowy, 
dochodzi jeszcze poreya kawy. W  wielkie święta 
mają .otrzymać „nieco więcej" mięsa.

Prasa niemiecka zapisuje całe szpalty oceną 
humanitarnego „menu" Wittenburga. S oc ja li­
styczny „YorwArts" utrzymuje, że jadłospis p. 
Wittenburga został dosłownie odpisany z jadło­
spisu z a k ł a d ó w  k a r n y c h ,  należących do 
wydziału ministerstwa spraw wewnętrznych. 
„Kiilnische Yolksztg." dodaie zaś od siebie. 
„W iem y od kogoś, który także całe miesiące 
przebył w PKitzensee (zakład karny), że tam­
tejsze jadłospisy były daleko lepsze, a n ie li 
komisyi kolouizacyjnej. W  każdym razie musi 
robotnik, który cały dziuń ciężko pracuje 
w polu, znacznie lepiej być odżywianym, ani­
żeli więzień, pracujący w spokoju. Nie wie­
rzymy, żeby rolnicy na wschód od Łaby mieli 
swoich robotników odżywiać podług jadłospisu 
komisyi kolonizacyjuej. Dziwić się jednak nie 
można, że on wyzyskany zostanie w celach agi­
tacyjnych."

Narudowo-liberalna „National Z tg" wyzyskuje 
całą sprawę ppzeciw „agraryuszom" i mówi 
„Sadząc z tego, nie można się dziwić, że brak 
robotnika jest tak wielki, skoro robotnicy rolni 
nawet w państwowych przedsiębiorstwach rol­
niczych tak są odżywiani." A  narodowo-libe- 
ralna „Kiilnische Z tg" takie w tej sprawie wy­
powiada uwagi; „N ie można się doprawdy dziwić, 
że przy tego rodzaju „dobrem i wys arczają- 
ceru pożywieniu braknie na wschodzie dobrych 
i wystarczających robotników. Od państwowej 
mstytucyi, jaką jest komisya kolonizacyjna. 
która we wszystkiem i prz6dewszystkiem w tra­
ktowaniu robotników ma być wzorową instytu- 
> yą, nie spodziewaliśmy się takiego jadłospisu, 
rolecam y gc nieżyczliwej uwadze naczelnego 
prezesa w Poznaniu i mamy nadzieję, że w tym 
względzie wnet nastąpi polepszenie, w przeci­
wnym razie łatwoby w ustach ludu król. komi­
sya kolonizacyjna mogła zustać komisyą gło­
dową".

„Nie zazdrośćmy komisarzowi rządowemu —  
pisze znowu „Kolnische Volksztg" w drugim 
artykule, poświęconym jadłospisowi p. W itten­

burga, —  który w przyszłej sesyi Sejmu będzie 
musiał bronić budżetu komisyf kolonizacyjnej. 
choćby nawet, czego się można na pewno spo­
dziewać, spiawę uaprawioLo. Takie rzeczy nie 
powinny iraf.ać się w dobrze administrowanem 
państwie, żeby dopiero prasa musiała nu takie 
niedomagania zw iacać uwagę. Biurokratyczna 
wszechmąc rośc. która w posłach i dziennika- 
rzach upatruje tylko niepowołanych krytyków 
(Norgeler), już dawno takiej nie poniosła po­
rażki... Na innem miejscu tego artykułu po­
wiada „Koln.  ̂ o lsz ig -, broniąc się od zarzutu, 
jakoby ona artykułami swemi zdeskrydytow ałt 
komisyą kolonizacyjną:

„Jeżeli dzieło kolonizacyjne wogóle jest 
z d y s k r e d y t o w a n e , to nie my o to się 
postaraliśmy, tylko sławetny jadłospis, którego 
sława rozbrzmiewać będzie po całym świecie. 
Skutek będzie taki, że o usiłowaniach germani- 
zacyjnych na naszych wschodnich kresach opi­
nia publiczna wszystkich cywilizowanych kra­
jów  utworzy sobie sąd, który będzie raniej 
więcej wręcz przeciwny temu, jaki mają o nich 
hakatyści.  ̂ Nawet rząd włoski powoła się na 
ten jadłopis wobec remonstracyi rządu niemie­
ckiego przeciw jego przestrodze w sprawie wy- 
chodźtwa włoskich robotników do wschodnich 
Niemiec. W  krajach zaś jak Anglia. Północna 
Ameryka i Francya. gdzie robotnicy są daleko 
lepiej sytuowani, powiedzą sobie: Czy to. to są 
dobrodziejstwa „wyższej niemieckiej kultury", 
którą chco się zaszczepić Polakom ?"
. R a prezydenta komisyi kolonizacyjnej sypią 

się ze wszystkich stron ostre zarzuty. Z Szlez- 
wigu dowodzi jakiś iolnik w „Yoss. Z tg", że 
tam przecięciowe koszta wyżywienia robotnika 
rolnego wynoszą dziennie 1 m do 1.20 m i że 
ścisłe wykonywanie przepisów jadłospisu p. W it-
tenbnrga spowodowałoby zupełne wyludnienie wsi.

Cóż my dopiero tutaj, z Galicyi, możemy po­
wiedzieć o „jadłospisach" naszych rolnych ro­
botników ? U nas robotnik wiejski przez cały 
tydzień nie spożyje kawałka mięsa, nie mówiąc 
już o porze zimowej, gdy za’ szczęsliwego uwa­
żać się musi, jeżeli dosianie we dworze 20 ct. 
dziennie przy młócce lub innej pracy. Nietylko ro­
botnik, ale gospodarz, włościanin, całemi mie­
siącami w Galicyi kawałks mięsa nie spożywa.

Ale wróćmy do komisyi kolunlzacyjnej. Niem­
cy prowausą w p n  wdzic kzraptnę fr s e e n t )  
prezesowi komisyi kolonizaej.jnej, lecz nie prze­
stają równocześnie polecać tej instytucji, jako 
najpotężniejszego środka wynarodowienia nr. 
wschodnich kresach. Nowe w tym celu środki 
i sposobiki poleca rządowi polakożercza „Koln. 
Zeitung".

W  każdym powiecie —  zdaniem tego pi­
sma —  ma być założone Towarzystwo koloni­
zacyjne, któreby nie tylko się starało o pozy­
skanie i utrzymanie własności ziemskiej w rę­
kach niemieckich, lecz także popierało prze­
mysł miejski i osiedlało w miastach robotni­
ków niemieckich. Towarzystwa te mają działać 
w ten sposób, aby uie tylko osięgnąć re i lk tv  
pod względem narodowym, lecz także zaduwai- 
niające nnansow - korzyści. W ielkie niemieckie 
instytucye finansowe w Księstwie Poznańskiem 
i w Prusach Za-hodnich mają wspierać te 
muiejszo Towarzystwa dostarczaniem potrzeb­
nych kapitałów. „Kdln. Z tg " poleca gorąc , nu- 
czelnemu prezesowi p. Bitterowi, aby sic t  ról 
®Prawf- rozszerzenia w Księstwie Poznańskiem 
meci takich mniejszych organizacyj, z których 
każda w swoich granicach osiągałaby n ader?™  
ktyczne rezultaty. y er pra‘

jącyoh i odjeżdżających tramwajów elektrycz­
nych i przytłumiony, mrukliwy huk oddalonych 
dzielnic miasta, gwar jakichś niewidzialnych, 
w łunie tysięcy ludzi i kroki ciężkie Czasu.

Zdawało mu się, że miasto umarło, a tylko 
miliony umarłych z grobów murowanych jęczą 
z przestrzeną czuł, że jest sam, sam jedyny 
na świecie, że jest fikcyą, że cała nędza ludzka 
jest fikcyą, i wpatrzony hypnotycznie w lampę 
elektryczną, wiszącą wysokc nad narożną ka­
wiarnią, uczuł dokoła niej ciemność straszną, 
bezkresną ciemność, mówiącą złym szeptem o 
tajemnicach życia zmarłych. Balkon terasa to­
nął w cieniach, ale z oplatających mroków wy­
dobywało się takie mnóstwo przedmiotów że i 
balustrady widać nie było: długie płaty skóry 
gutaperki jedwabnej, wyprężonych tkanin, mie­
dzianych drutów, błyszczące kawały aluminio­
wej blachy, rurki srebrne czy platynowe, za­
ścielały całą żelazną, zawieszoną w powietrzu 
podłogę.

I dopiero z pośród rupieci, żelaziwa i stole 
czków, maszynek, piecyków, wsparty na prętach 
żelaznych dominował nad balkonem wielki ro< 
tworny; sztuczny ptak, wielkości przedhistorv 
cznycli ptaków -  jaszczurów o olbrzymich ie- 
dwabnych skrzydłach które, jakby baldachi­
mem zakrywały całą terasę i si^ ały pod dach
domu. środek terasy zajmował widocznie motor, 
maszyna z śniącej blachy, kółek, nasów i jak 
wszystkie maszyny, gdy nie jest w ruchu, żałosne 
i .-iiniitne sprawiająca wrażen’ e, z za balustrady 
zwisał na u.1 cę potworny, nadęty. zszvty z ka­
wałków różnokolorowego jedwabiu ogon jaszczu­
rów bimijnych z kanciastym grzebieniem bla­
szanym, który lekko wiatrem poruszany szele­
ścił niemiłym zgrzytem o pręty i poręcz balko­
nu. Pta1 aerokab z ohydną głową zwrócony 
był du mieszkania, głową prawie skopiowaną 
z piekielnych monstrów, jakie wymyśliła eksta-

baranip . „ or n szczęki wystające, aa rai 
koiruci -r7PV, ne r°^ '’ k le s z cz ą cy , blaszai 
w E t f , !  enn przez szyje i łeb szatańsk 
zvk naw , £ l P ik o w a t y , aksamitny j 

ntwn dorosłego człowieka całośc
?  - rn^ zasttaszającym były widokiem. W r 

e oczy, oczy sztucznego ptaka, największ 
o cicna duma Azela, musiałaby wywołać okrzy 

przerażenia n każdego cbyba, ktoby wszedł c 
lego sypialni, potem pracowni i przez szklar 
drzwi terasy zobaczył głowę potworu, zwiesz; 
lącą się niezgrabnie z szczebla wysokiej drabin] 
żelaznej A  w tej głowie żywe. ruchome, gł 
boko osadzone czarne oczy, ciągle zmieniają! 
wyraz swój, kierunek spOjrżenia i siłę, bł; 
szczące co chwila świetlanie i zdradzając 
iskrę elektryczną, uwięzioną w szkle, zawss 
żywe oczy sztucznego ptaka.

Tylko że co prawda odkąd garbus, antyp; 
tyczuy rumianym ludziom z dalszych piętę 
wprowadził się do swojego mieszkania, nie by 
u niego wcale nikogo, nikogo oprócz... „tri 
wtedy". „Ten wtedy" był to. w opowiadaniac 
ludzi z doluych pięter, jakiś młody cziowie 
który w jediem  z poprzednich lat pewneg 
majowego ianka, kiedy to wszystko, co żyj 
nie wiadome czemu jest tak wesołem, że zda 
się nawet być poczciwem, wbiegał po schodać 
wielkiemi susami na fi piętro do atelier garbi 
sa, a po j.ikiej godzinie najdłużej, schodź 
*tamtąć, jak opowiadała żona portyera, wloką 
liogę za nogą, jakby wracał z pogrzpba matl 
lab kochanki z twarzą bladą, b łę d n ą  i nic d< 
brego nie wróżącą. To był jedyny gość Azel 
i to... nieproszony. (C. d, n.)
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Taka organizacja istnieje jnż w powiecie 
kościerskim, która ułatwia mianowicie osiedla­
nie się tam niemieckich rzemieślników, prze­
kazując im w dzierżawę odpowiednie warsztaty 
i usiłuje pozyskać posiadłości miejskie i w iej­
skie dla Niemców. Pod Kościerzyną kupiło to 
Towarzystwo obszar ziemi, aby na nim pobudo­
wać domy dla niemieckich robotników i czela­
dników rzemieślniczych, którzy będą mogli te 
domy nabyć na własność, dopłacając do komor­
nego pewne kwoty, ażby spłacili cenę domu. 
Z tych robotnikow i rzemieślników, którzy 
z czasem staną się właścicielami domów, ma 
być utworzone „wyborowe wojsko1* dla bronie­
nia niemczyzny.

Chodzi też o tworzenie średnich gospodarstw 
włościańskich i sprowadzanie kolonistów do 
gmin, w których Niemcy są w mniejszości, aby 
im wyrobić liczebną przewagę nad Polakami. 
Te organizacje mają przeszkadzać parcelacji 
i tworzeniu osad ze strony polskiej.

W ojna w Chinach.
Czy w ersja , podana wczoraj w telegramach 

za korespondentem paryskim „Tim es’u*‘ , a ty­
cząca się powodów, które skłoniły R osję  do 
wycofania swych wojsk z P e k i n u ,  jest praw­
dziwą, lub nie, pozostanie faktem , że ostatnia 
nota rządu rosyjskiego wprawiła dyplom ację 
mocarstw w stan osłupienia, z jakiego dopiero 
powoli się otrząsa. W yraz swoim zapatrywa­
niom daje ona nareszcie za pośrednictwem ar­
tykułów w dziennikach półurzędowych , które, 
np. w A n g lii, w ostatniej dopiero chwili wy­
stąpiły z ostrą krytyką projektu rosyjskiego. 
„Standard**, jak wiadomo organ ministeryaluy 
angielski, omawiając zamiar Rosyi opuszczenia 
opuszczenia Pekinu, e n e r g i c z n i e  p r z e m a ­
w i a  z a  ś c i s ł e m  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  A n ­
g l i i  z N i e m c a m i ,  przez co jedynie dadzą 
się odwrócić smutne następstwa tego zamiaru. 
Jeżeli te mocarstwa —  ciągnie dalej wymie­
niony dzienuik —  będą się razem trzym ać, to 
nie zbraknie im sprzymierzeńców. A  u s t r o- 
W ę g r y  i W ł o c h y  staną po ich stronio, a 
prawdopodobnie także J a p o n i a  postawi do 
rozporządzenia odpowiedni kontyngent. Gdyby 
jednak nawet Japonia uważała za stosowne się 
usunąć, to i tak wyżej wymienione mocarstwa 
mogłyby dokonać swego zadania bez zbytnich 
trudności. Siły niemieckie, oraz angielskie z kra­
ju macierzystego i z Indyj wystarczą, aby u- 
trzymać się w posiadaniu Pekinu i linij komu­
nikacyjnych doń prowadzących, aż do czasu, 
gdy legalny rząd chiński zostanie zreorganizo­
wany. Zadanie to będzie dość ćiężkiem , lecz 
przed jego dokonaniem nie cotnie się Anglia, 
podobnie jak Niemcy.

Dzienniki rosyjskie nie mogą z łatwych do 
zrozumienia powodów podawać swego zdania 
otwarcie o ostatniej nocie gabinetu petersburg- 
skiego, pomimo tego nie bez interesu są ich 
oświadczenia. „Herald**, pisząc o tej sprawie, 
wyraża się w ten sposób: „Żołnierze nasi opu­
szczają tedy Pekin i prawie całą północną część 
Chin, która była widownią powstania; przeno­
sząc się na spokojne kwatery do Tientsinu, bę­
dącego punktem wyjścia ich znakomitych czy 
nów wojennych. Nasuwa się jednak pytanie, co 
uczynią kontyngenty innych państw? Ponieważ 
powrót wojsk rosyjskich dokonanym zostanie 
na podstawie program u, który uznają także 
inne mocarstwa (?), przeto przypuścićby należa­
ło, że wszystkie europejskie kontyngenty, jako- 
też amerykański i japoński, opuszczą wkrótce 
Pekin i cofną się ku brzegom morskim. W tedy 
otworzy się droga dla dworu chińskiego z po­
wrotem do stolicy. W tedy będzie on miał także 
możność skoncentrowania w Pekinie wojsk, któ­
re pozostały mu wiernemi i rozpoczęcin roko­
wań pokojowych z cudzoziemcami, skoro uzna, 
iż nadszedł do tego czas odpowiedni-*.

Nawet ze strony Stanów Zjednoczonych, jak 
to wczoraj już podnieśliśmy, Rosya nie może 
rachować na absolutne poparcie swej obecnej 
względem Chin’ polityki, aczkolwiek gabinet 
waszyngtoński był pierwszym, który podjął 
myśl zgodnego załatwienia zatargu z Chinami 
przez natychmiastowe rozpoczęcie rokowań po­
kojowych. Z Waszyngtonu donoszą w półurzę- 
dowym komunikacie, iż ostatnie wypadki w Pe­
kinie wzbudzają u rządu amerykańskiego na­
dzieję a nawet pewność, że r z ą d  r o s y j s k i ,  
ulegając powszechnemu życzeniu mocarstw, p o- 
r z u c i  z a m i a r  w y c o f a n i a  s w y c h  w o j s k  
z P e k i n u .  Nie bez wpływu także na chwiej­
ną politykę gabinetu waszyngtońskiego wobec 
Chin jest niezawodnie wysoce trudna sytuacja 
Amerykanów na F i l i p i n a c h .  Prezydent M ac 
K i n 1 e y , biorąc pod uwagę wybory na prezy­
denta Unii, które odbyć się mają w listopadzie 
bieżącego rokn, nie chce z jednej strony roz­
poczynać akcyi wojskowej na większą skalę, 
która związałaby ręce Stanom Zjednoczonym, 
także w Chinach, lecz również nie chce wywo­
łać złego wrażenia przez zupełne wycofanie 
z Chin wojsk amerykańskich. Tem tłómaczy 
się niezdecydowana postawa gabinetu waszyng­
tońskiego, który, podniósłszy najprzód myśl po­
jednawczej względem Chin polityki, dziś nie 
postępuje w jej myśl a za przykładem Rosyi.

Jak tego było można się spodziewać, zamiar 
Rosyi wycofania swych wojsk z Pekinu wywo­
łał wśród Europejczyków, zamieszkały oh w Chi­
nach, jak najfatalniejsze wrażenie. Z  S z a n -  
g a i  donoszą do „Daily Telegraph’u“ , że tam­
tejsza kolonia europejska jest przekonana, iż 
podobny krok uważanym będzie przez Chiń­
czyków za haniebną porażkę cudzoziemców. 
W ówczas Europejczycy w Chinach zamieszkali 
nie będą pewni swego życia ; w najbliższym 
zaś czasie zarówno Szangai, jak i wszystkie 
inne miasta portowe, dostępne dla cudzoziem­
ców, zostaną spalone. Rosyę zapewne obchodzi 
to niewiele, gdyż wewnątrz kraju nie ma swych 
misjonarzy, nie ma przystani na wodach chiń­
skich, a jej przedstawiciele handlu ograniczają 
się do niewielu kupców herbaty w H o n k o n 
i F n c z e n .

F a i t  a c c o m p l i ,  stworzony przez zwrot 
dyplom acji bsyjskiej, dotknął oczywiście naj­
silniej Niemcy. Od pewnego czasu będąca po­
średniczką w obwieszczeniu rozmaitych półu- 
rzędowych wynurzeń urzędn spraw zagrani­
cznych Rzeszy, „Kolnische Z tg“ pisze w osta­

tnim numerze o polityce Niemiec w Chinach 
i energicznie zaprzecza pogłoskom, rozszerzonym 
w prasie zagranicznej, jakoby Niemcy żywiły 
wobec Chin jakieś awanturnicze zamiary, co 
wskazywać mają ich nadzwyczajne zbrojenia. 
„Koln. Z tg “ zapewnia, że N i e m c y  d a l e k i e -  
mi  s ą  o d  m y ś l i  r o z b i o r u  C h i n .  Jedy­
nym celem, do którego dążą Niemcy —  poza 
uzyskaniem zadosyć uczynienia za naruszenie 
prawa międzynarodowego —  jest wzmocnienie 
swych stosunków ekonomicznych z Chinami, 
oraz rozszerzenie handlu i żeglugi, co da się 
osięgnąć jedynie przy teraźniejszym systemie 
polityki „drzwi otwartych“ .

Bardzo ładnie brzmią takie frazesy, lecz przy­
pominają one starą bajkę o Usie i kwaśnych 
winogronach.

Położenie wojsk sprzymierzonych, pomimo że 
zdobyły Pekin, wcale nie jest godne zazdrości. 
Gen. Lieniewicz, głównodowodący rosyjski, do­
nosi do Petersburga, że kolej w okolicy Peki­
nu jest zupełnie zniszczoną. Na rzece Peiho 
żegluga jest coraz bardziej utrudnioną. Kolej, 
łącząca Tientsin z Pekinem, naprawiono tylko 
do Jangczunu. Aż do stacji Lo-fu jest wiele 
mostów zniszczonych. Z  Jangczunu do Pekinu 
linia kolej owa nanowo musi być zbudowaną. 
Materyai będzie sprowadzony z Szangai.

Dowodzi to, jak trudną jest komunikacya 
między stolicą Chin a Taku, będącem główną 
podstawą operacyjną wojsk cudzoziemskich.

P e t e r s b u r g ,  5 września. Zapewniają tu 
z dobrze poinformowanego źródła, że rząd ro­
syjski od samego początku zaburzeń w Chi­
nach n ie  n o s i ł  s i ę  z z a m i a r e m ,  a b y  j e ­
g o  w o j s k a  w k r o c z y ł y  d o  P e k i n u .  Od­
nośny jednak rozkaz nie mógł być na czas 
przesłany gen. Lieniewiczowi, a to z powodu 
pośpiechu, z jakim wojska sprzymierzone ru­
szyły ku Pekinowi. Hr. Lamsdorff życzył sobie 
jedynie, aby kontyngent rosyjski dotarł do mu­
rów stolicy Chin i stamtąd rozpoczął rokowa­
nia o wypuszczenie na wolność oblężonych cu­
dzoziemców,

Z rosyjskiej strony zamierzano oszczędzać 
miłość własną ChińczyKów i nie dopuścić do 
ucieczki cesarza i cesarzowej-regentki.

L o n d y n ,  5 września. W ojska sprzymierzone 
zrekognoskowały ponownie park cesarski, nie 
napotkały tam jednak nieprzyjaciół. Chińczycy 
cofnęli się prawdopodobnie na zachód od Pe­
kinu.

Pekińska kolonia europejska uważa zamiar 
opuszczenia stolicy Chin przez wojska sprzy­
mierzone za wielki błąd polityczny. Chińczycy 
powinni bzć ukarani za okrutne pastwienie się 
nad rannymi i jeńcami, a władze chiński,; za 
podburzanie ludności do wymordowania Euro­
pejczyków.

Cenzura w Rosyi.
Cenzura jest instytncyą, bez której niepodobna 

wyobrazić sobie współczesnej Rosyi, a oczywiście 
Moskwa nie byłaby sobą, gdyby i nas nie uszczę­
śliwiła tym moralnym knutem. Wydawany w Lon­
dynie przez polską partyę socyalno-demokratyczną 
kwartalnik p. t. „Światło- umieścił w ostatnim ze­
szycie swoim artykuł o „cenzurze w Rosyi i w za­
borze rosyjskim, z którego wyjmujemy niektóre 
szczegóły.

Królestwo Polskie posiadało wprawdzie nadaną 
mu w r. 1815 konstytucyę, mimo to jednakże rząd 
zaprowadził w maju 1819 r. cenzurę, a w r. 1822 
obostrzył ją znacznie. Wówczas padły jej ofiarą 
dwa wydawnictwa: „Gazeta Codzienna** i „Orzeł 
Biały**, którego redaktor Morawski musiał uciekać 
za granicę. Głównym cenzorem był Józef Kalasanty 
Szaniawski, człowiek wykształcony, w młodości re- 
wolucyonista, ua stare lata wierny sługa rządu. 
O nim to pUze Słowacki (Poema Piasta Dantyszka 
o piekle):

„Jam cenzurował knążki i obiazki —
A teraz w piekle: zowię się Szaniawski,
A dyabeł tutaj mię postawił na to,
Abym nie wpuszczał myśli; a pod stratą 
Duozy moskiewskiej uczynić to muszę,
Bo choć ją dyabeł rwie, mam jeszcze duszę!“

Po stłumieniu powstania z 1831 r. zniesiono kon­
stytucyę, a na jej miejsce ogłoszono w r. 1832 
„Statut organiczny**, który wprawdzie zapewniał 
wolność druku, w rzeczywistości jednakże nie chro­
nił piśmiennictwa przed brutalnym uciskiem. Lite­
ratura polska rozwijała się wspaniale na emigracyi, 
w kraju panował powszechny zastój. Ucisk był tak 
srogi, że za posiadanie książek zakazanych posyła­
no „przestępców“ na Kaukaz, w sołdaty. Po wstą­
pieniu na tron Aleksandra II powiał duch nieco 
liberalniejszy, ale nawet ten anemiczny liberalizm 
nie trwał długo. W  r. 1857 car zezwolić raczył 
na wydrukowanie w Warszawie dzieł Mickiewicza 
z opuszczeniem wielu utworów, a w r. 1858 otrzy­
mał Józefat Ohryzko koncesję fia wydawanie w 
Petersburgu pisma polskiego p. t. „ Słowo “ . Wkrót­
ce zamknięto wydawnictwo „Słowa**, Ohryzkę zaś 
skazano na miesiąc twierdzy za umieszczenie ar­
tykułu, zabronionego przez cenzurę... warszawską. 
W  burzliwym okresie przed ostatniem powstaniem 
margrabia Wielopolski czuwał bardzo troskliwie 
nad prasą, dążąc do tego, ażeby wszyscy czerpali 
całą swoją mądrość z rządowego „Dziennika Po­
wszechnego*1. W  r. 1862 d. 12 września zabronił 
pismom ogłaszać artykuły o polityce zagranicznej, 
a w grudniu tego samego roku wyjednał u namie­
stnika carskiego rozkaz, skazujący redaktora „Ga­
zety Polskiej**, J. I. Kraszewskiego, na wyjazd za 
granicę. W  r. 1865 rząd rosyjski wydał nowe prze­
pisy o cenzurze, a w r. 1872 obostrzono je, o ile 
to było jeszcze możliwem. Dla carskich satrapów 
wszystko jest możliwem, gdyż w r. 1882 nastąpiło 
ponowne ścieśnienie żelaznych oków.

Od roku 1869 cenzura w Królestwie Polakiem, 
która była zawsze moskiewską z ducha, stała się 
również moskiewską pod względem zewnętrznym: 
cenzorami są Rosyanie, urzędujący w języku ro­
syjskim. Ucisk myśli stał się niesłychanym, samo­
wola cenzury stała się poprostu średniowieczną tor­
turą. Zakazano używać przymiotnika „rosyjsku i 
zastąpiono go wyrazem: „maski , nie podobało się 
bowiem rządowi, że Polacy odróżniają Rusinów od 
Rosyan. Harko kazał pisać nazwisko swoje przez 
G nie przez H, chcąc w ten sposób zamaskować 
swoje pochodzenie nierosyjokie, a wyrazy: ojczyzna, 
narodowy itp. tępiono zawzięcie. Opowiadają, że 
cenzor kreślił takie zdania, jak: o j c z y z n ą  zie­

mniaków jest Ameryka. Pisma polskie mimo całej 
ostrożności nie mogą uniknąć niespodziewanych ra­
zów. W  r. 1887 Hurao skazał redaktorów 12 pism 
warszawskich na 14.050 rubli kary za umieszcze­
nie wzmianki o uwłaczającym pnbliczności wybry­
ku błazna Tantiego w cyrku Saloinońskiego. Cen­
zura wzmiankę ową przepuściła, Hurko wymierzał 
samowolnie karę. W  r. 1891 cenzura doprowadziła 
do upadku „Tygodnik Powszechny**, a w r. 1892 
zawieszono na 8 miesięcy: „Gazetę Radomską**,
„Kaliszanina** i „Dziennik Łódzki**, który przesiał 
nawet zupełnie wychudzić, rząd bowiem nie chciał 
nikogo zatwierdzić na stanowisko redaktora i wy­
dawcy.

Tak było za czasów Hurki. Gdy objął rządy po­
śród hymnów pochwalnych partyi ugodowej ks. Ime- 
retyński, zmieniła się może nieco formalna strona 
cenzury, duch pozostał zupełnie ten sam, W  osta­
tnich latach uległy zawieszeniu: „Gazeta Polska** 
w r. 1897 na 6 miesięcy; „Goniec Łódzki** w r. 
1898 na 3 miesiące; „Zorza** w r. 1899 na 8 mie­
sięcy. Redakoyę „Kuryera Warszawskiego** skazał 
ks. Imeretyński na 300 rs. kary za nieprzyjęcie od 
jakiegoś Rosyanina składki na „głodnych w Rosyi“ . 
Ugodowy „Kuryer Polski** zapłacił 1000 rs. kary 
za umieszczenie podobizny „Kuryera Polskiego** z r. 
1756 i 1758. Za opis pogrzebu studenta Słońskie­
go odebrano „Kuryerowi Porannemu** na czas pe­
wien prawo sprzedaży pojedynczych numerów. Przy­
pomnieć tutaj należy, że na Litwie i Rusi od roku 
1863 nie wolno wydawać żadnego pisma polskiego, 
a od r. 1882 nie wiłlno na Litwie drukować ksią­
żek polskich, na Ruwi zaś wolno je drukować tylko 
w Kijowie.

— ■ ■ ■ I J M — — ■

K p o n i k

Kraków, 5 września.

Składki na’ Jasną Górę. W  dalszym ciągu na 
odbudowanie zawalonej wieży i spalonych części 
klasztoru Jasnogórskiego złożono w naszej Admini- 
stracyi: N. N. koron 3, M. C. 2, A. G. 1, S. G. 1, 
drowa A. Schwarzowa 6 , T. C. h. 5, Górnisiewicz 
Bronisława 4 , Słomka Michał 2, Istebniak 10, Mo­
kry Maryan (zebrane od rodziny, 10, .Tadwinia z Du­
kli 10, J. B. z Dukli 5, Miecio T. z Przemyśla 5, 
Józef, Jan i Katarzyna Waligórscy 3 , z Krza 20 
J. S. z Chrzanowa 4, Róża Józef 1, S. D. 2 , M. 
K. 2, M. D. 1, R. Vimpeller (od grona nauczyciel­
skiego 17-40 i 1 rubel, Kohler Marya 1. - - Ra­
zem z poprzednio wykazanemi: 1.665 koron 18 ha­
lerzy, 20 marek i 1 rubel.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
dnia 6 b. m. o godzinie 5 po południu.

W ystawa zabytków z epoki Jagiellońskiej.
Dnia 4 b. m. pod przewodnictwem p. prezydenta 
miasta odbyło się posiedzenie komitetu wystawy za­
bytków z epoki Jagiellońskiej. Dyrektor wystawy 
p. T. N. Ziemięcki zdał szczegółowo sprawę z prze­
biegu wystawy oraz z rachunków z przychodów i 
wydatków, przejrzanych i podpisanych przez skar­
bnika komitetu radcę dra Domańskiego. Przychód 
wynosił wraz z subwencyą komitetu jubileuszowego 
miejskiego 3468 koron 26 halerzy; wydatki wraz 
z drukiem katalogu 2242 K 66 h ,. czyli dochód 
czysty z wystawy wynosi 1225 K 60 h. Dochód 
ten, zastrzeżony na zakupno dzieła sztuki dla Mu­
zeum jńrodowego wr»z ze składkami na „Grun­
wald** Matejki,'wynosf 1801 K 10 h. — Następnie 
p. prezydent i członkowie wyrazili podziękowanie p. 
Ziemięckiemu za trudy poniesione około wystawy, 
której projekt i przeprowadzenie do skutku jego 
było zasługą. — Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego komitet rozwiązał się.

Z kancelaryi Domu Matejki komunikują nam: 
W  ciągu miesiąca sierpnia zwiedziło Dom Matejki i 
jego zbiory 131 osób za biletami wstępu po 40 
halerzy, 9 osób za biletami wstępu po 1 koronie, 
11 osób w godzinach pozaurzędowych za osobną 
opłatą, wniesioną do „księgi darów“ w łącznej 
kwocie 73 kuron. Ogółem zwiedziło Dom 151 osób, 
do kasy zaś Towarzystwa wpłynęło 134 korony i 
40 halerzy.

Z Teatru. Dramat Sowińskiego „Na Ukrainie**, 
który w sobotę i niedzielę zgromadził taK licznych 
słuchaczy, ukaże się dziś po raz trzeci na naszej 
scenie.

Niedługo wejdzie na repertuar baśń dramatyczna 
Stanisława Roasowskiego „Circe**, przystosowana do 
wymagań sceny naszej. Utwór ten na ostatnim kon­
kursie lwowskim zyskał uznanie sędziów dla orygi­
nalności pomysłu i pięknej formy poetycznej.

Przybyli do Krakowa panna Ordonówna i p. So­
snowski, b. artysta teatru hr. Skarbka, którzy po­
większą personal naszej sceny.

Z krakowskiego „Sokota“. Z otwarciem roku
rczkład ćwiczeń i godzin w szkole gimnastycznej 
krakowskiego „Sokoła** jest następujący:

Szkoła gimnastyczna. 1. Czł, nkowie młodsi: w po­
niedziałki, środy i piątki, od godz. 7—-8 wieczór, 
w poniedziałki i piątki od godz. 91/a — 101/a wie­
czór. 2. Członkowie starsi: I oddział, wtorki, czwart­
ki i soboty od godz. 7— 8 wieczór, II oddział wtor­
ki i czwartki od godz. 8 — 9 wieczór. 3. Uczniowie 
młodsi (chłopcy i dzi< wczątka do lat 10) we wtor­
ki, czwartki i soboty od godz, 5 —6 wieczór. Opła­
ta dla dzieci członków „Sokoła** po 2 koron, dla 
innych 4 koron miesięcznie. 4. Uczniowie starsi (po 
nad lat 10) w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
6— 7 wieczór. Opłata l -50 koron miesięcznie dla 
dzieci członków. 1 koronę miesięcznie dla uczniów 
szkół średnich, dla innych 4 korony miesięcztie. 
5. Uczennice we wturki, czwartki i soboty od godz. 
6 — 7 wieczór. Opłata dla córek członków po P50 
kor. miesięcznie dla innych 4 koron miesięcznie.

Szkoła szermierki: 1. Dla początkujących, we
wtorki i czwartki od godz. 8 — 9 wieczór. Opłata 
4 koron miesięcznie. 2. ćwiczenia oddziału szermie­
rzy (dla tych, którzy przeszli szkołę szermierki) 
we wtorki i czwartki od godz. 7— 8 wieczór. — 
Oplata 3 koron miesięcznie.

Strzelnica: Otwarta dla członków we środy i piąt­
ki od godz. 71/a|— 91/, wieczór. Nauka strzelania 
dla uczniów gimnazyalnych w poniedziałki od godz.

— 8 ‘ /a wieczór za opłatą l -20 kor. miesięcznie.
Szkoła jazdy na kole. Codziennie w godzinach 

porannych. Opłata za 6 lekcyj półgodzinnych dla 
członków 3 koron , dla obcych 6 koron. Opłata za 
należenie do oddziału kolarskiego 4 kor. rocznie.

Wioślarstwo. Nauka wiosłowania i wycieczki 
w czasie od dnia 1 maja do 30 września. Opłata 
za należenie do oddziału wioślarskiego (tylko dla 
członków „Sokoła**) 12 koron rocznie. Wpisy i o 
płaty przyjmuje kancelarya „Sokoła** codziennie 
między godz. 6 a 8 wieczór.

Ogień. W  biurze Towarzystwa ubezpieczeń „ Vi- 
ctoria** przy ulicy Grodzkiej pod 1. 60 zapaliły się 
wczoraj akta, zdaje się, wskutek nieostrożnegu -zu- 
cenia zapałki lub papierosa. Ogień spostrzegli około 
godziny 7 wieczorem naczelnik biura, p. Herman 
Blaye, i urzędnik, p. Leon Zweige, którzy w tym 
czasie wrócili po psa, zamkniętego w jednej z sal 
urzędu. Wezwano straż pożarną i ogień dość szyb­
ko stłumiono. Spaliło się kilkadziesiąt aktów' aseku­
racyjnych.

Wykopane kości. Na placu św. Ducha przy roz­
kopywaniu gruntu wykopano wczoraj wielką ilość 
kości ludzkich i czaszek. Jak wiadomo, cały plac 
św. Ducha był przed wiekiem cmentarzem szpital­
nym. Odnalezione kości będą przeniesione na cmen­
tarz.

Stowarzyszenie „katolickich stróżów** nadsy­
ła nam pismo zatytułowane „podziękowanie**, w któ­
rym dziękuję różnym JWiel. Panom Hrabiom, Hra­
binom i t. p. wysokim osobistościom za wzglęuy, 
pomoc i protektorat nad ich niedzielną zabawą od­
bytą w Parku krakowskim.

Fałszerza monet przytrzymała w tych dniach 
polie.ya krakowska. Nazywa się on Franciszek Tu- 
eliowicz i przed 3 dopiero miesiącami wypuszczono 
go z więzienia, gdzie odsiadywał 5-letnlą karę za 
takąsamą zbrodnię, jak obecnie. Tuchowicz wyra­
biał łudząco podobne do prawdziwych srebrne gul­
deny, tylko na obwódce napis: Viribus unitis był 
nieco pokrzywiony.

Sprawa klasztorna w guście Aratenówny miała 
znaleść zakończenie w sądzie tutejszym. Mianowicie 
chodziło o niejaką Rachmielę Weiss, która uciekła 
do klasztoru od rodziców, a o której twierdzono, 
jakoby sama opowiadała, że powrócić chciała do ro­
dziców, ale przełożona jej na to nie pozwalała. 
Owoż wobec adwokata Landaua miała się odbyć 
właśnie w tej sprawie jej konfrontacja ze świad­
kami, jednak ani przełożona ani Weissówna się nie 
zjawiły, a na wezwaniu dla Weissówny wypisano 
w klasztorze, że „wyjechała do Rosyi**. Rozprawę 
więc odroczono do 12 b. m.

uyrekcya kolei państwowych w  Krakowie za­
wiadamia nas, że z powodu od dn. 14 do włącznie 
21 września b. r. trwającego odpustu w Mogile, bę­
dą kursowały w czasie wymienionym pociągi osobo­
we z Krakowa do Mogiły i napowrót. Czas odjazdu 
z Krakowa do Mogiły o godzinie 7 minut 41 rano 
i o godz. 1 min. 1 po południu. Czas przjjazdu z 
Mogiły do Krakowa o godz. 9 min. 53 rano i o 
godz. 8 min. 19 wieczorem.

Oprócz tego pociągi ranny i popołudniowy, kursu­
jące codziennie między Krakowem i Kocmyrzowem, 
będą miały w staeyi Czyżyny połączenie bezpośre­
dnie do Mogiły.

Rzecz drobna a charakterystyczna. Do jakie­
go stopnia doszła u socjalistów mania przypisywa­
nia wszystkiego, co się dzieje na świecie, sobie i 
swojej inieyatywie, poświadczy taki przykład: Przed 
paru dniami „Naprzód** pisząc o występie deputo­
wanego angielskiego Johna Burnsa przeciw wojnie, 
nazwał go „przywódcą angielskiego socyaiizmu**. 
Tymczasem prawdą jest, że John Burns jest je­
dnym z przywódców „Tiade uuions** (Związków 
pracyy, olbrzymich organizacyj robotniczych angiel­
skich, które liczą krocie tysięcy członków i milio­
ny rocznego dochodu, które urządzają olbrzymie i 
najczęściej niezwyciężone strejki, ale też prawdą 
jest, że ta organizacya niema nic z socyalizm^m 
wspólnęgo f że raca*} za wrogą niż przyjazną mu 
może być uważaną. Obok niej istnieje w Angtll 
partya robotnicza socyalistyczna, ale znacznie słab­
sza, a pamiętnem jest jak to onego czasu w par­
lamencie socyalista Keir Hardie nazwał „obrzydli­
wym burżuazem** właśnie... owego Johna Burnsa, 
którego podobało się „Naprzodowi** dla siebie za­
anektować!

Ze sfer farmaceutycznych. Krajowa rada zdro­
wia oświadczyła się za otwarciem nowych aptek w 
Boryni pod Turką i Kołaczycach pod Jasłem. Na­
miestnictwo uznało potrzebę otwarcia nowych aptek 
na Piasku i Wesołej w Krakowie. P. Adolf Raab 
z dniem 1 września b. r. objął dzierżawę apteki 
w Bukowsku. P. Ignacy Trybuła otworzył w ubie­
głym miesiącu nową aptekę w Czarnym Dunajcu.

Namiestnictwo pozostawiło p. Henryka Nitribita, 
magistra farmaeyi, przy koncesyi na aptekę obecnie 
stałą w Krynicy, po zrzeczeniu się przez niego praw 
do prowadzenia apteki filialnej w Muszynie i roz­
porządziło, aby w Muszynie otworzoną została apteka 
publiczna, na którą koncesyę należy nadać w dro­
dze mającego rozpisać się konkursu najgodniejszemu 
z kompetentów. Dyplom magistra farmaeyi otrzymali 
na wszechnicy lwowskiej pp. Beiser Marceli, Blum 
Marceli, Goldenberg, Hirt Jakób, Kohn, Prokosz Jan, 
Weiber Jozua i Wojciechowski.

Kronika lwowska P. Zygmunt Gorgolewski, ar- 
tystyczno-techniczny kierownik budowy nowego tea­
tru, z dniem wczorajszym wstrzymał wydawanie kart 
wstępu do wnętrza teatru w celu oglądania tegoż, 
z powodu, że takie oglądanie przeszkadza wykoń­
czeniu robót ostatecznych. Tylko dziennikarzom i o- 
sobom z zarządu budowy prawo zwiedzania budynku 
zostało zatrzymane.

Towarzystwo zawodowych ogrodników we Lwo­
wie, po porozumieniu się z Towarzystwem ogrodni- 
czem w Tarnowie, powzięło ostateczne uchwały co 
do urządzić się mającej wystawy sadowniczej we 
Lwowie. Wystawa ta odbędzie się w dniach 4, 5r 
6, 7 i 8 października b. r. i wobec tego przedłuża 
się termin zgłoszeń do .dnia 15 września.

Celem zwiedzenia zakładu wodociągów miejskich, 
udaje się dziś, w środę, liczne grono radnych miej­
skich do Dobrostanu. Wycieczkę tę urządziło pre- 
zydyum miasta, zapraszając na nią całą Radę.

Z fizykatu miejskiego donoszą: Z powodu notatki 
w jednem z pism tutejszych z dnia 4 b. m. pod ty­
tułem „Alarmujące pogłoski**, podaje się do wiado­
mości, że w dwóch ubiegłycn tygodniach zachoro­
wało na tyfus brzuszny 10 osób w różnych miej­
scach miasta Lwowa. Podane zaś kilkadziesiąt przy­
padków tyfush odnoszą się do ubiegłych dwóch mie­
sięcy. Tak więc obawa epidemii tyfusowej we Lwo­
wie okazała się płonną.

Rozprawa karna przeciwko Teodorowi Bekier- 
skiemu, oskarżonemu o zbrodnię morderstwa, po­
pełnioną na dwóch kobietach w domu przy ulicy 
Gołuchowskiego 1. 15, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 24 b. m.

W  sprawie zaprowadzenia włości rentowych od­
będzie się dziś o godzinie 5 po południu w dep. 
III Wydziału krajowego ankieta, pod przewodni­
ctwem radcy Wereszczyńskiego. Wezmą w niej 
udział: dr Sawczyński jako referent, prof. Piłat 
Tad„ dr Tad. Sołowij, dr Skałkowski, dr Till, Ale­
ksander Małuczyński (referent hip. Banks krajo­

wego), poseł Hnpka i syndyk Wydziałt kraj. ad w. 
Bieliński.

W  ostatnich wieczorach w teatrze nr. Skarbka 
uczyniono pewien wyłom. Ponieważ w ostatnich 
dniach frekweneya publiczności była bardzo słal”6 
przeto komitet artystów postanowił odwołać zapo- 
wiedziano już na czwartek i piątek przed stawie- 
nia. Wobec tego w starym gmachn teatralny® 
będą artyści grać tylko dz i ś ,  w sobotę i w nie- 
dzielę.

Od p. Myszkowskiego, artysty sceny lwowskiej, 
z powodu zamieszczonej przed kilku dniami notatki 
o jego wyjeździć ze Lwowa, otrzymujemy zapewnie- 
nie, że wyjechał ze Lwowa za legalnym paszportem 
w interesach dyrekcyi ao Warszawy i wraca 
w pierwszej połowie września napowrót do Lwowa.

W Jaśle przy ulicy Kościuszki otwarta dzisiaj zo­
stała wystawa krajowej szkoły koszyKarskiej ze Sko­
łyszyna Wystawa trwać będzie dni 14, a czysty 
dochod ze wstępów przeznaczony został na "wspomo­
żenie biednych uczniów szkoły w Skołyszynie.

I  tragedyj rodzinnych chłopskich. Z Jaworo­
wa donoszą nam, że dnia 27 sierpnia w Nahaczo 
wie (pow jaworowski) Ha w ryło Cypryański, unie­
siony nienawiścią do brata swego, Matwieja, z po- 
wodn przegranego procesu o własność gruntu i do­
bytku napadł go w jego mieszkaniu i zamordował 
cięciem kosą w szyję. Nadto żonę Matwieja, Ewę, 
która stanęła w obronie męża, zranił śmiertelnie. — 
Po dokonaniu zbrodni przez dłuższy czas jeszcze 
pastwił się nad ofiarami, bijąc ich ciała kijem i ko­
piąc nogami. Dopiero gdy nadbiegli sąsiedzi, umknął 
Hawryło i udał się wprost do Krakowca, gdzie się 
dobrowolnie oddał w ręce sprawiedliwości.

N ow y Sącz, 4 września. Od wczoraj rano to 
czyta się tu przed sądem przysięgłych pod przewo­
dnictwem radcy p. Pisztka rozprawa przeciw W oj­
ciechowi Gniadeckiemn, Skoczorowskiemn, Nowakow­
skiemu i trzem wspólnikom, wszystkim włościanom 
z Mogilna, pod Grybowem , oskarżonym o zbrodnię 
oszustwa, popełnionego przez wyłudzanie z Kasy zł 
liczkowej w Grybuwie pożyczki w kwocie 1 200 
koron i 600 koron, podstawiając pod fałszywemi 
nazwiskami ręczycieli i poświadczając fałszywie 
tożsamość tych osób. Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał skazał Skoczorowskiego i Nowakow­
skiego po 4 m! c,;coe, Gniadeckiego zas na 3 mie­
siące ciężkiego więzienia, uwalniając resztę trzech 
w zupełności od oskarżenia.

Krzywdzenie nauczycieli. Od jednego z nauczy­
cieli ludowych otrzymujemy następujący artykulik: 
Jak po macoszemu jest nauczycielstwo przez wła­
dze traktowanem i jak słusznemi są nawoływania, 
by w szeregi te nie wstępować, niech posłuży na­
stępujący fakt:

W  drugim roku mej służby nauczycielskiej po 
złożenia matury, otrzymałem posadę w J.. w okrę­
gu żywieckim; w ciągu roku szkolnego zostałem 
wzięty do wojska,, przyczem zastrzegłem sobie pra­
wo jednorocznej służby. Po ukończeniu loku szkol­
nego udałem się na wakacje do mej rodziny, by 
poratować nadwątloue zdrowie po odbytej Kampanii, 
zwanej służbą nauczycielską. W  czasie wakacyj, 
dnia 17 lipca, otrzymuje kartką korespondencyjną 
wiadomość z zarządu szkoły w J., iż reskryptem 
Rady szkolnej okręgowej w Żywcu, ju ż  z 4 l i p ­
ca z o s t a ł e  mi  p e n s y a  z a m k n i ę t ą ,  sku­
tkiem czego zostałem zwolniony od pełnienia obo­
wiązków nauczycielskich. Zaciekawiony tern niezwy- 
kłem wydziedziczeniem mnie, zwroeffem się <ł« 
Ł*ijdu sz*.otj w JL, z prośba o nadesłanie mi od 
nośnego aktn Rady szkolnej okręgowej, bym wie­
dział na jakiej podstawie zostałem, bez mojej proś­
by, „zwolniony** od obowiązków nauczycielskich i 
by w danym razie mógł poczynić odpowiednie kro­
ki „u góry**. Prośba inoja o tyle została spełnioną 
że zarząd szkoły w J. przysłał mi aż 17 sierpnia 
żądany odpis na świstku papieru tej treści, że „po­
nieważ tamtejszy nauczyciel zaciąga się do jedno­
rocznej służby wojskowej, przeto zamyka się równo­
cześnie jego pobory służbowe z dniem 31 lipca 
1900 r.“

Nie mogąc się, rzecz prosta, doczekać wspomnia­
nego odpisu, wniosłem bez mego P. z. m. reknrs 
do prezydyum Rady szk, kraj., przeciw owemu sa­
mowolnemu orzeczeniu Rady szk. okręg, w Żywcu, 
na który do dziś dnia odpowiedzi nie otrzymałem! 
Nadmienię przytem, że o podobnej sprawie w po­
wiecie dąbrowskim, było już w którymś z dzienni­
ków i że pokrzywdzony w ten sposób nauczyciel wy­
grał sprawę w Padzie szk. kraj; czyżby mia> jaki" 
większe względy „u góry?"

Oto wiązanka „przyjemności** w nauczycielstwie! 
Ciekawym teraz mocno, czy też w którymkolwiek 
urzędzie lub zawodzie jest praktykowany ten „zwy­
czaj “ , że gdy kto idzie do wojska, to się mu na 
kilka miesięcy przedtem daje „zwolnienie**, nie tio- 
szcząc się o to, że przez ten czas może sobie spo­
kojnie z głodu ginąć V W. K.

Z ropC7yckibgo powiatu donoszą nam, że na­
miestnik hr. Piniński, rozwiązawszy tę Radę miano­
wał p. Bronisława Schwarzenberg-Czernego, członka 
tej Rady, prezesem • reprezentacyi powiatowej.

Z Chojnic donoszą o nowych rozruchach anty­
żydowskich. Wywołała je liczna gromada ludzi, któ­
rzy na widok dymu, wychodzącego z pewnego do­
mu, zaczęli wołać: „hura! pali się u żyda Levy’e- 
go“ . — W  sobotę 8 b. m. sądzouy będzie Israel- 
sky. Woźny sądowy Fiedler z całą stanowczością 
podtrzymuje zeznania poczynione pod przysięgą, że 
w Wielki Piątek widział Israelsky’ego spieszącego 
na miejsce z zawiniątkiem, gdzie w kilka godzin 
później znaleziono głowę Wintera. — Izba karna 
odrzuciła wniosek o rewizyą wyroku uwalniającego 
prof. dra Hofrichtera od winy i kary. Prof. H. 
oskarżony był o obrazę kupca Lewina, żyda, któ­
rej ten ostatni dopatrzył się w tom, iż prof. H. 
nie chciał podać ręki aptekarzowi Hahnfeldowi 
z tego powodu, że go widział rozmawiającego z Le­
winem.

Bezczelność pruska. T. zw. „Kriegerverein“ 
w Książa (Poznańskie) zbiera składki na postawie­
nie pomniki, na ewangielickim cmentarzu dla żoł­
nierzy pruskicn, którzy dnia 29 kwietnia 1848 pa­
dli w Książa. Do składek takich wzywa tamtejszy 
landrat i Polaków; z tego powodu pisze „Dziennik 
poznański: „Nie można nikomn robić przepisów dla 
kogo ma i chce stawiać pomniki, zwłaszcza też na 
wyznaniowym cmentarzu, ale uważać należy na 
wielki brak taktn, jeżeli w tak narodowo i polity­
cznie drażliwej sprawie pociąga się Polaków do 
składek i udziału, Szczerości w tern z polskiej stro­
ny być nie może, tylko interes gruby, obłudny. 
Niech sobie stawiają pomnik, ale w tej sprawie 1 
na ewangielickim cmentarzu, niech go sobie stawia 
strona a nie ogół, do którego Polacy, szczerze my- 

' ślący i czujący, należeć nie mogą. Prawdziwy takt
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Nakazywałby unikać sposobności do spraw ta dra­
żliwych".

Nowe pięćdziesięciorublówki. Rosyjski bank 
Państwa wypuścił już w obieg nowe banknoty pięć 
•kiesięciorublowe z portretem cara Mikołaja I.
. Uznanie dla polskiego artysty. Portret nieży­
w ego już prezydenta republiki francuskiej, Fanre’a, 
Wykonany jako medalion w brązie przez naszego 
l jdaka p. Wincentego Trojanowskiego, a wystawio­
ny w Grand Palais des Beaux Arts nabytym zo 
ŝ ał przez wdowę po prezydencie, panią Faure, do 
NiUzeum, które ona urządza dla uczczenia śp. swe- 
fc*1 męża.

Prawom yślna oświata w  Rosyi. Rosyjski se- 
Pftt rządzący uznał za niezgodne z prawem odma­
wianie udziału w odczytach dla ludu wszystkim 
°8obom, nie będącym nauczycielami szkół rządowych 
N̂b duchownych. Do wygłaszania odczytów ludo- 

^ ch  mogą być dopuszczone i inne osoby, z warun 
żiem, ażeby „prawomyślność" ich stwierdzoną zo- 
®t*ła przez władzę szkolną i gubernialną.

W ykrycie pokładów węgla. W  pismach war- 
®iawskich czytamy: Na terytoryum dóbr Domaników, 
KWożonych w powiecie kutnowskim gubernii war 
nawskiej, a należących do p. Lasockiego, czyniono 

Poszukiwania węgla kamiennego i ostatecznie w 
otworach znaleziono na głębokości 190 stóp węgiel 
brunatny, który, jak wykazała analiza, daje 20% 
popiołu.

O imionach. Imię, przydawane u oświeconych 
®arudów człowiekowi do nazwiska, nie jest wcale 
•Weczą tak błahą, aby jej 1- ilku wierszy poświęcić 
Nie było warto. Jest jno nowiem aajwierniejszom 
towarzyszem człowieka aż do grobu jest jego mo- 
Nogramem i pieczęcią, wyrazem wymawianym n?j 
gęściej przez rodzinę, pełnym uroku dla kochanki, 
głębokiego uczucia dla matki, jest w wielu razach 

j ®echą narodowości, pewnych nadziei lub sympatyj. 
ttazdy naród ma pewną liczbę imion uprzywilejo­
wanych czyli narodowych , t. j. płynących z jego 
l?zyka, dziejów lub oświeconego wiekami obyczaju.

Wśród szczepów, zamieszkujących Europę, Sło­
mianie mieli bogaty zasób imion, płynących z ich 
Ptęluej, rodzinnej mowy. Te imiona tworzone były 
'Sęsto z wyrazów wyższego, duchowego znaczenia, 

ci sami Słowianie lekkomyślnie skarb swój za­
nucili , cnętnie zmieniając piękne kr>>na ojców na 
*-azwy opryszków i awanturnkików zagranicznych. 
^*8zcze w XIV i XV wieku tak lud, jak książęta 
 ̂ wojewodowie , mieli w użyciu nad Wisłą około 

400 imion, z których dziś słyszymy zaledwie kil­
kanaście. Wypierane chorobliwą manią cudzoziem- 
nyzny, żądzą oryginalności Wojsławy, Falisławy, 
^olimiery i t. p., ustępowały takim imionom, jak: 
**fii-yn, Dydak , Holofernes , Leotrycydes , Olimpia, 
Otylia, Pulcherya i t. d. Dla przypomnienia ogóło­
wi rodzinnych imion ongi na chrzcie świętym dawa­
nych, przytaczamy szereg imion męskich z wielkiej 
ticzby, jaką dochowały dyplomy, archiwa i dzieje 
Nasze z XV do XVI wieku, a więc: Bożydar, Bro- 
Niuiir, Bojomir, Budzisław, Boguchwał, Bohdan, Boh- 

Broniwój, Bogusław, (-hwalisław, Chwalibóg,
' *bor, Gichosław, Dobiesław, Dobiesław, Domosław, 
"obrowój (Dobrach), Dozibóg, Falisław Falimierz, 
^rzmisław, Godzimir. Imisław, Jaropełk, Jarosław,
1 lręt Krzesinier, Lech. Ludomir, Lutomir , Miła- 
6°żt. Miłosław (Miłosz), Miływój, Miron, Męcimir, 
Naibor, Nawój, Niemir, Niemomysł, Ninoguiew, Pa­
kosław, Polemir, Pobisław Przecław Przemysław, 

Racibor, RaJzimir, Sielisłay., Sławoj, Sę-
h*nW(ły ~̂ iiw>r. świfji ^ fmm 1 _

'sław, Trojan, Trzebiesław, Ubisław, Walimir,

zywali on ten klub „domem zamarziym". Na przy­
szłą zimę projektowano rozszerzenie lokalu. Baron 
Ketteler czynił już potrzebne przygotowania. Po­
szły one w niwecz z dwu powodów: nieszczęśliwy 
poseł niemiecki zginął z ręki oprawców, a klub zo­
stał zrównany z ziemią.

Rym y polityczne chińskie.
Cesarzową gonią 
Wojska sprzymierzone,
Jedni gonią w prawą,
Drudzy w lewą stronę...

Czy też ją gdzie złapią? 
Czy nie złapią wcale?
Ku wojsk tryumfowi 
I kn mocarstw chwale?...

no od — •— do 5-20. Słoma od — do 4'— Koniczyna 
od — ■— do 6'—. Ziemniaki za hektolitr od 3'20 do 3'60. 
Jaja za kopę od 2 40 do 3'— . Masła za garniec od 5 30 
do 7'30. Spirytns na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
—■— do 168. Okowita na 75 prc. ou —■— do 128'—. 
Kukurrdza za 100 klg. od —■- do — '— .

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PPZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W  KRAKOWIE - -

Ja bo nad tern wszystkiem 
Łzy nie będę ronić!... 
Niesłychana to rzecz — 
Starą babę gonić!

Zmarli. Jan Strzemieńczyk Chwalibóg, były właściciel 
dóbr i porucznik wojsk polskich z r. 1863, zmarł prze 
żywszy lat 56.

Licytacye ofertowe. W  celu oddania w przedsięhior 
stwo dostawy szutru na gościńcach państwowe w kra 
kowskim okręgu budowniczym w latach 1901, 1902. 
1903, odbędzie się dnia 18 b. m. w starostwie w Kra 
kowie publiczna licytacya ofertowa.

Ustanowiona obecnie w Samborze przy ulicy Kościel 
nej 1. 53 60 trafika tytoniowa będzie obsadzoną w dro 
dze publicznej konkurencyi.

Oferty wnosić należy najdalej do 26 b. m. do godziny 
12 w południe.

Konkursy. Rady szkolno ukręgowe: w:< Lwowie, Ko 
sowie, Przemyślu, Limanowej, Tłumaczu, Bóbrce, Kulbu 
szowej, Nowym Targu, Nadwórnie i Borszczowie ogła 
szają konkursy na posady świeckich nauczycieli, oraz 
nauczycieli religii.

(„Gazeta Lwowska" Nr 203).

Repertoar Teatru miejskiego.
We czwartek 6 września: „Urzędowa żona“ , sztuka 

w 5 aktach, według noweli Savage a.
W  sobotę 8 wrześuia: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach, Juliana z Pora 
dowa.

W  niedzielę 9 września: „Ubodzy duchem", sztuka 
w 4 aktach N. A. Potiechina (nowość).

Z kalendarza. We środę 5 września: Wawrzyńca i 
Urbana pap.; we czwartek 6 września: Zacharyasza 
proroka; w piątek 7 września: Wig. Reginy i Petro- 
niusza.

Wschód słońca 6 września o godzinie 5 minut 05; za­
chód o godzinie 6 minut 14. Długość dnia godzin 13 
minut 09.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 4 września po 
goda. Termometr od 5’9 doszedł do 17 3 C. Barometr 
zwolna opada.

Dnia 5 września o godzinie 7 rano stan barometru był 
748 6 mm., termometru 104 C. Wiatr zachodni.

'•elisław, Wieńczysław. Wlrchoaław, Włościborz 
^ło8t); Wojsław, Za naw, Zbigniew, Ziemomysł, 

' **emosław, Ziemowit, Żelisław, Żytomir.
Imiona niewieście tworzono zwykle ze wszystkich 

'-tikieh przez dodajiie żeńskiej końcówki, na przy- 
P®d: Dobrngnirwa, Wisława, Wojsława. Używano 

imion: Wanda, Stachna, Świętka (od Swięto- 
**ąwa), Wietnsa (od Witosława), Bogumiła, Lud­
miła. Jadwiga, Mścichna, Oluchna (Aleksandra), Cze­
rn a  i t. d. Wszystkie przytoczone tu imiona wy-

Ik litowania i przeniesienia.
Wiedeń, 5 września. „W iener Z tg" ogłasza 

Minister sprawiedliwości przeniósł adjanktów 
sądowych: Wiktora Wasilowskiego z Kimpoiun 
gu do Storożyńca; Jana Adolfa Haimanna z Ba 
ligrodu do Lwowa; Eustachego Dudrowicza 

Brzozowa do Skolego; W acława Michała 
Wrześniowskiego z Borszczowa do Lw ow a’ Jó 
zefa Drzymalika z Brzozowa do Stryja; Wła­
dysława Mullera ze Skolego do Lwowa; A le­
ksandra Bruckmana z W ojniłowa do Buków 
J u t Marcelego Kwaśniewskiego z Husi&Aia 
ao brononycza; Jana Maślaka z Bukowska" do 
Obertyna; Antoniego Zachara z Badogóry do

Lv:
i letlają początek- nazw licznych naszych nazwisk

Wiosek.
imiona, przypominające bohaterów starożytnych 

piękne Rubiety były w modzie w czasach prze- 
^Ngi francuszczyzny, ale dziś wydają się wprost 
^Nieszne. Dlaczego robimy krzywdę dziecku, które, 

mogąc się bronić, przyjmuje, co mu dajemy? 
| ,Niiona przesadne wymyślone zostały przez takie. pi ncDuuuu n juijn iyuo ziUDiaij pi*Z6Z

°biety, od których bodajby nasze córki były zawsze 
* najdalej. Dziś nawet we Francyi najpierwsze

^Ndziny dają swym dzieciom, imiona niewyszukane 
a imion powieściowych bohaterów i bohaterek uży-
^®ją tylko świeżej daty dorobkiewicze, którym pie- 
Hdz przewrócił w głowie.

.W yk szta łc o n y recenzent. W  tych dniach w Liz- 
Nie dawano po raz pierwszy „Wolnego Strzelca" 

I Webera. Cndne arcydzieło muzyka niemieckiego do­
dało zarówno n publiczności, juk i w prasie, ol-
rzymiego powodzenia, krytycy unoszą się nad ope- 

%  a jeden z najpierwszych dzienników miejsco- 
^ch, „Menietiel", z dnia 26 sierpnia pisze przy 

J-l sposobności, iż „kompozytor uprawnia do naj­
mniejszych nadziei, aczkolwiek w operze przebija 
®ło jeszcze ducha nowoczesnego!" I to pisze je- 

z najbardziej miarodajnych dzienników miej- 
*Nowych! Poczciwemu Weberowi, spoczywającemu 

Ir* lat 74 w grobie, z trudnością zapewne przyj- 
- ®,e spełnić nadzieje krytyka lizbońskiego.

Ktob Europejczyków w  Pekinie. Były członek 
. 8elstwa hiszpańskiego w Pekinie, Fernando de 
"l >n de Oimat opowiada w madryckim dzienniku 

jy"a Corespondencia de Espana" o założeniu przez 
j. ^na Kettelera klubu europejskiego w Pekinie.

od początku wieku zeszłego przebywały w Pe- 
•s»Ze cztery poselstwa; rosyjskie, osiedlone tam je- 
anU6 dawnie3> angielskie, francuskie i północno-

TA.—i_____: _j. • „ J __erykańskie. Dyplomaci wiedli życie odosobnione
^Ndne. Nawet w następstwie, gdy utworzono wię- 

4 J ®mbasad i przeniesiono hiszpańską z Szangaju 
e^'LD’ ^ c*e towarzyBkie n*e ożywiłu się je-

Nych'
a to skutkiem braku środków komunikacyj- 

bjj**’ flfacznych odległości, nieznośnego kurzu i ulic 
 ̂ dnycn. Baron Ketteler za przybyciem do Peki- 

ą ’ P°ńiyślał pierwszy o utworzeniu punktu zbor- 
Vy „°j„,.za drogie pieniądze wynajął jakiś barak
tąP°bliżn poselstw i zwrócił się z prośbą do kole­
j ą  1 a^y mu pomogli w urządzeniu lokalu. Ten 
Ptnl; 1̂. ^rzesI°> ów kanapę, tamten stół, inny fi-
h. 1 “ " j  mu

L i  f ałbakrte8ł°' JI 4
^eg0'k  zmienił swój wygląd. Członkowie no- 
“ l! „  i U nawifidzali co wieczór, wprowadzając 
dy . uleP8ztnia. Na miejscu wreszcie dawnej bu- 
toC2on D Wrt,szcie gmach wspaniały, otoczony o- 
ni8t, y °grodem; urządzono cztery place lawn-ten-
Zgawtj’ k& kt-iry<!h P°dczas zimy odbywały się śli- 

u wielkiemu zgorbzenin Chińczyków. Na-

Seretu; drs Stanisław a Białego z Wiśniowczy- 
ka do Brzozowa; Henryka Relhingera ze Sta- 
nestie do Sadogóry; dra Jana Rutkowskiego 
z Mościsk do Ustrzyk; Kazimierza Frankow­
skiego z Krakowca do Mościsk; Emiiina Hu­
zara z Czortkowa do Birczy; Marcina Kali­
sz czaka ze Skałatu do Rohatyna; Włodzimierza 
Jojkę z Bursztyna do Drohobycza^ Kazimierza 
Krzanowskiego z Niemirowa do Skoj ago: dra 
Romana Kotłjzewicza z Sołotwiny do Mościsk; 
Jana Avrama z Gurahumory do Radowic; Hir- 
scha Goldsteina z Putilli do Gurahumoiy; Au­
gusta Wincentowicza z Seletyna do W yżm cy i 
Józefa Paara z Lubaczowa do-Jaworowa.

Dalej nadał minister adjunktowi sądu powia­
towego w Busku Zygmuntowi Michałowi Hah- 
nowi posadę adjunkta sądowego bez oznarzo- 
nego miejsca pobytu — * nadał systemizowane 
posady adjunktów adjunktom w okręgu wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie: Bazylemu 
Szczerbatiukowi w Kałuszu, Kazimierzowi Swie- 
żawskiemu w Rohatynie i Janowi Józefowi Za­
wistowskiemu w Chodorowie.

W  końcu zamianował adjunktami sądowymi: 
kandydata adwokackiego Aleksandra Fedorowi­
cza dla Krakowca, kandydata adwokackiego 
Kazimierza Mateusza W ojnę dla Delatyna, 
kandydata notaryalnego Antoniego Klimę dla 
Lubaczowa i kandydata notaryalnego Kornela 
Mandzija dla Czortkowa.

Minister w y z n a ń  i o ś w i a t y  zamianował: 
profesora państwowej szkoły przemysłowej 
w Czerniowcach Antoniego Pawłowskiego, dy- 
rektyrem wyższej państwowej szkoły handlowej 
we L w ow ie; prywatnego docenta politechniki 
lwowskiej Romana Załocieckiego rzeczywistym 
nauczycielem szkoły realnej w Tarnopolu, a 
dra Eugeniusza Romera rzeczywistego nauczy­
ciela szkoły realnej we Lwowie i Idziego Wern- 
bergera rzeczywistymi nauczycielami w pomie- 
nionej szkole handlowej.

Miuister sprawiedliwości przeniósł n o t a ryu - 
sza Gwidona Pogonowskiego z Gwoźdźca ao 
Chodorowa i zamianował notaiyuszami kandy­
datów notaryalnych Eugeniusza Pawłowicza 
w Niżankowicach dla Gwoźdźca i Stanisława 
Tokarskiego we Lwowie dla Glinian.

Nr. 203.

Telegraficzne 1 telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Ostatnie wiadomości.
Kwestya przyszłych wyborów.

Zdaje się, że już wszyscy astronomowie poli 
tyczni w Austryi pogodzili się z myślą, iż roz­
wiązanie parlamentu jest rzeczą niemal nieu­
niknioną, przyszła więc teraz kolej na zasta­
nawianie się, czy fakr ten wywoła przesilenie 
w gabinecie, czy nie?

Czas najbliższy zapewne przyniesie odpowiedź 
stanowczą na oba te pytania, w każdym jednak 
razie nie zdaje się nam. aby decyzya, która, 
zdanium „P. fr. Presse", już miała w łonie ga­
binetu zapaść, była tak jednomyślna i bez prze­
szkód, jak sobie to ów dzienwK wyobraża. Mi­
nister Rezek, choćby nawet nie brać go jako 
męża zaufania stronnictwa młodoczeskiego, z pe­
wnością nie był pomiędzy tymi, co powiedzieli 
„tak“ , a jeśliby wybory miały być czems w ro­
dzaju aktu poskromienia Czechów, wątpliwem 
jest, aby zechciał pozosuać w gabinecie.

A  nie Lrzeba zapominać o ministrze Piętaku, 
który jest już niezaprzeczonym mężem zaufania 
Koła polskiego. Koło zaś owo na samo wspo­
mnienie nowych wyborów dostaje gęsiej skóry 
i z pewnością dało informacye swemu ministro­
wi, aby wszelkiemi siłami sprzeciwiał się tej 
ewentualności, Jeżeli jednak mimoto odmienna 
decyzya zapadła, musiał widocznie dr Piętak 
uzyskać „poważne" gwaraneye, że znanym ga­
licyjskim zegarmistrzom wyborczym wolno bę­
dzie i tym razem wetknąć swe palce w mecha­
nizm głosowania na korzyść panującej kliki. 
Jeżeliby jednak postanowiono odmówić poparcia 
bagnetów żandarmskich Orzecznikom tradycyj 
polskich", to niezawodnie spowodowaliby oni 
odwołauio zwGgo z&ufania 2, gabinotu,
W  razie więc rozwiązania parlamentu pozosta­
nie lub niepozostame dra Piętaka na stanowi­
sku ministra Galicyi będzie dość ważnym pro­
gnostykiem, v którą stronę pójdzie swoboda 
przyszłych wyborów! My sądzimj^ źe dr Piętak 
w gabinecie pozostanie...

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
abryk1 Petrof z mechaniką angielską 

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, dnia 4 września 1900 

r“ ku. Płaeono za 100 kląr. netto: Pszenica krajowa ud 
15'— do 16 60. Pbzenica węgierska od —■— do 16'80.
Zyto krajowe od 1340 do I4'80. Zyto węgierskie od 
— '— do — .— . Jęczmień od 13'20 do 14'30. Owies z opła­
tą akcyzową od 12 80 do 13.60. Groch od 17 — do 2 4 '- .  
Tatarka od 14'— do 17'—. Proso od 10'— do 11'50. 
rasold od 14'— do 2 1 — . Jagły od 19'— do 25'—. Sia-

—  S o c y a l i ś c i  p r z e c i w  g e r m a n i z a -  
cyr.  Na wiecu socyalistyczuo-polskim, odbytym 
w niedzielę w Berlinie, uchwalono i przyjęto 
jednogłośnie następującą rezolucyę: „Ż y jąc na 
obczyźnie, nie chcemy nigdy o węzłach zapo­
mnieć, które nas z krajem ojczystym łączą. 
Lua polski na emigracyi nie zapomina o swych 
3raciach w stronach ojczystych. Krzywda im 
wyrządzona jest naszą. Do walki im brutalnie 
narzucanej i my przystępujemy. Dlatego pro 
testujemy głośno i energicznie przeciwko roz 
porządzeniom pruskiego ministra oświaty w spra­
wie języka polskiego. Ukaz ten sprzeciwia się 
zasadom sprawiedliwości i równouprawnienia. 
Dla dzieci ludu polskiego wymagamy polskiej 
nauki w polskich szkołach. TylKo takie szkol­
nictwo może wykształcenie ludowe podnieść. 
Walka przeciwko hakacie musi się odgrywać 
na polu rodzinnem i publicznem. Wychowame 
w rodzinie musi być silnym murem przeciwko 
wszystkim zakusom germanizacyjnym. Na polu 
publicznem musimy poznać, że rządy zaborcze 
interesom ludu polskiego nie odpowiadają".

Lw ó w  września. Dziś udała się deputacya 
marszałków powiatowych pod przewodnictwem 
p. Matkowskiego uo namiestnika i marszałka 
krajowego w sprawie zapomóg dla ludności do­
tkniętej powodzią.

Hr. Piniński oświadczył deputacyi, że otrzy­
mał już od rządu pół miliona koroL zaliczki im 
zapomogi i że już okoio 18 bm. rozdział tych 
zapomóg się rozpocznie. Namiestnik oświadczył, 
że jest przeciwny rozdziałowi zapomóg w go­
tówce, a tylko w ziarnie na wyżywienie i na 
zasiewy.

Marszalek lir. Badeni zaś oświadczył, że o 
ile finanse kraju na to pozwolą, Wydział kra­
jowy wniesie do Sejmu przedłożenie o zapomogi 
na naprawę zniszczonych dróg gminnych i po­
wiatowych. Deputacya udaje się tymi dniami 
do Wiednia, gdzie pod przewodnictwem p. Ja­
worskiego uda się do prezydenta ministrów dra 
Korbera.

Nowy dyrektor teatru p. Pawlikowski przy­
był już do Lwowa.

„słow o polskie" podaje pogłoskę jakoby po­
sada wiceprezydenta wyższego sądu krajowego 
w Krakowie nie miała być po p. Żeleskim obsa- 

zoną, prezydent p. Czyszczan bowiem ma ją 
uwazac za zbyteczną. Jednakże zniesioną ona 
nie zostanie, a w przyszłości upatrzonym na nią 

yc ma prezydent sądu obwodowego w Rzeszo­
wie, p. Łukaszewski.

i  W iś n ia .  Odbył się tu proces
n d-71- pinmfUf Ẑ Ciel^e ^ ar°hnie K., oskarżonej 
o dzieciobójstwo. Rozprawa była tajną. Karo­
linę K „ której sprawa sivego czasu narobiła
oskarżeniaSU' SĘ i eJno^ośnie uwolnili od

Stanisławów, 5 września, śledztwo w spra 
wie fałszerstwa podczas wyborów do kahału ma 
się ku końcowi.

Stryj, 6 września. Ubiegłej nocy zdarzył się 
tu wypadek kolejowy. Mianowicie lokom otywa 
odprowadzana do ogrzewalni, wpadła na puste 
wagony osobowe. Palacz ma złamaną szczęką ma­
szynista jest ciężko poraniony, a wagony i lo­
komotywa zniszczone.

Dziś o godzinie 11 rano odbyło się odsłonię­
cie pomnika Kilińskiego, Pomnik wykonał rze­
źbiarz W ójcik,

większości może być na szwank narażone. Przy­
puszczalnej jest, że na wypadek rozwiązania 
parlamentu dr P i ę t a k  poda się do dymisyi, 
aby w ten sposób zaznaczyć niezadowolenie 
Polaków, wobec których gabinet nie dotrzymał 
danych przyrzeczeń. Prawdopodobnie jednak 
cesarz tej dymisyi nie przyjmie.

W k  t y t o ?  do Sejmu trąjowego.
W czoraj odbywały się wybory uzupełniające: 

d w ó c h  posłów z okręgu większej własności 
w K r a k o w i e ,  a w miejsce St. Tarnowskiego 
i dra Madeyskiego (wybrani: Milewski i Wł. 
Struszkiewicz), z mnieiszej własności okręgu 
ż y d a c z o w s k i e g o ,  w miejsce d’Abancourta, 
który zrezygnował (wybrany ruski radykał dr 
Oleśnicki), z mniejszej własności okręgu s k a- 
ł a c k i e g o ,  w miejsce ś. P- Koziebrodzkiego 
(wybrany konserwatysta, hr. Mieczysław Piniń­
ski, brat namiestnika), — wreszcie wybierało 
10 miast z pięciu okręgów, a wyniK wyborów 
jest następujący:

G o r l i c e —J a s ł o  oddano głosów 6 1 7 . —  
Z- Jaworski otrzymał 349 głosów, W. Biechoń- 
ski 268 głosów, wybrany Z. J a w o r s k i .

p  o d g 6 r z 6— W  i e 1 i c z k a oddano głosów 
4 70. Fr. M a r y e w s k i otrzymał 461 głosów, 
Danielak 9 głosów, wybrany Fr. M a r y e ? , -  
s k i*

B r z e ż a y — Z ł o c z ó w  oddano głosów 891. 
Dr Stan. Schatzel otrzymał 596 głosów, Józef 
Baron 294 głosów. Wybrany dr Stan. S c h a-

1 ZB o c h n i a - W  a d ow i ce  oddano głosów 784 
Ferd. Maiss otrzymał 573 gł., Michał Gołąb 211 
głosów. Wybrany Ferd. Ma i s s .

S a n o k - K r o s n o  oddano.głosów-801  Dr 
Jan Jugendfein otrzymał 346 g ł, dr Antom 
Goldhammer 205 gł., Jan LlPWsk.>. l 07 
dr Nebenzahl 53 gł. Ponieważ nikt absolutnej 
większości nie otrzymał, zarządzono drugi wy-

bÓprzv d r u g  i e m głosowaniu na 344 głosują­
cych dr Jugendfein otrzyma] głosów 344.

W  S a n o k u :  Jugendfein otrzymał 132 gł„ 
dr Goldhammer 247 gł., wybrany posłem

J Lw ówd 5 trześn ia . W brew prywatnym do­
niesieniom, „Gazeta Lwowska" donosi o ści­
ślejszym wyborze sanocko-krośmeńskim, który
trwał w Sanoku do godziny 2 w nocy, ze w 
Sanoku dr Jugendfein otrzymał 127, dr Gold- 
1, immer 256 głosów. W ynik ściślejszy głosowa­
nia w Krośnie i zatem ogólny wynik wyboru 
ofieyalnie jeszcze niewiadomy.

Wiedeń, 5 września. Pociąg dworski, wiozący 
cesarza do Galicyi na pole manewrów, prowa­
dzić będzie dyrektor ruchu, radca Kottik. Ce­
sarz zatrzyma się w Krakowie 25 minut,

Wiedeń, 5 września. Właściciel kawiarni A l­
bert Seitz zastrzelił się.

Berlin, 5 września. Po raz pierwszy od roku 
1870, weźmie udział w wielkich manewrach 
tegorocznych niemieckich m i s y a  w o j s k o w a  
f r a n c u s k a ,  składająca się z generała M i- 
c h a Ta, z podpułkownika S y l v e s t r e ’a i z  ma­
jora de O h a z e l l e s ’a.

Glasgow, 5 września. Sanitarna władza tu­
tejsza donosi, że w szpitalu znajduje się 13 
osób chorych na dżumę, a 105 osób podejrza­
nych jest pod obserwacyą lekarską. W czoraj 
było w szpitalu osob chorych 12, a pod obser 
wacyą 89.

Bukareszt, 5 września. Major K i s i mo ,  słu 
zący w 8 batalionie strzelców, który stoi za­
łogą w B o t u s z a n a c h ,  został z a a r e s z t o -  
w a n y  i odstawiony do więzienia wojskowego 
poa zarzutem z d r a d y  s t a n u .  Znaleziono 
pr^y nim mnóstwo kompromitujących papierów. 
Kisimo jest z pochodzenia Bułgarem, jeden z 
jego braci jest kapitanem bułgarskim, dragi 
zaś pułkownikiem rosyjskim. Podobno ma przyjść 

o dalszych aresztowań w korpusie oficerskim 
rumuńskim z powodu tej samej sprawy. Mini­
ster wojny prosił w drodze prywatnej redak- 
cye daienn,ków, aby nie rozpisywały się o tych 
aresztowaniach.

Wojna w Chinach.
Londyn, 5 września. „Agencya Dalziela" do­

nosi z b z a n g a i :  L i h u u g c z a n g  wystoso­
wał niedawne temu prośbę do tronu, proponu­
jąc, aby. oprócz niego, wyznaczono, jako komi­
sarzy. mających przeprowadzić rokowania po­
kojowe z mocarstwami, wicekrólów, N a u k i n u 
i W a s z u n g a ,  oraz książąt C z i n g a i ,1 u n- 
g l  u. W  odpowiedzi na tę prośbę nadszedł 
t  km cesarski’ u b i ja ją c y  zupełnie obu wice­
królów, z mianujący komisarzami: L i L u n g -  
c z a n g a ,  oraz książąt: G z i n g a ,  J u n g l u  
i n o n t u n g a  (wychowawcę następcy tronu, 
znanego wroga cudzoziemców). W  ten spos<ró 
^hRiczyk3111' zostalo: trzech Mandżurów i jeden

'Wątpliwen jest, rZy mocarstwa zgodzą się 
. no™ nacyę księcia Hantunga komisarzem. 
Londyn o września. Z  Szangai otrzymuje 

Daily 1 elegraph" doniesienie te j'tre śc i, że 
tamtejsze sfery urzędnicze chińskie uważają 
projekt opuszczenia Pekinu za krok samobój­
czy ze strony mocarstw. Cesarzowa-regentka 
bow,em jest tak rozgoryczona przeciw cudzo­
ziemcom. że przyszedłszy napowrót do władzy, 
nie omieszka \” ywołać przy najbliższej sposo­
bności podobnych zaburzeń, jakich były w tym 
roku widownią północne Chiny i Pekin.

Lonayr,, 5 wrześuia. Z dobrze poinformo­
wanego źródła zapewniają, że mocarstwa poro­
zumiały się w sprawie opuszczenia przez ich 
kontyngenty P e k i n u .  Ostateczna jednak de­
cyzya w tej sprawie zapadnie dopiero po przy­
byciu do Chin hr. W a l d e r s e e g o  i po wy­
słuchaniu jego opinii. 3 

Londyn, 5 września. Do „Daily Mail" do­
noszą z S z a n g a i ,  że generalni konsulowie: 
francuski i amerykański, jako też specyalny 
kom.sarz Stanów Zjednoczonych dla spraw 
chińskich, energicznie wystąpili przeciw proje­
ktowi opuszczenia Pekinu.

Do „Standard’u“ donoszą z S z a n g a i: Istnie­
je  tu ugruntowane podejrzenie, że L i h u n g -  
c z a n g  ofiarował Rosyi Mandżuryę w zamia- 
pokojuẐ Ŝ aD*a 0<̂  dogodnych warunków

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Miohał Konopiński.

ĆA 1 I|1 A I )Ł S Ł A N E .
„Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Sy tuaoya.
Wiedeń, 5 września. „N. W iener Abendblatt" 

uważa r o z w i ą z a n i e  R a d y  p a ń s t w a  za 
a i t  a c c o m p l i ,  k t ó r e g o  u r z ę d o w n e  

o g ł 3 s z e n i e  w k r ó t c e  n a s t ą p i .  Ogłosze­
niu Limu towarzj szyć będzie deklar&eya gabi­
netu, wyłuszczająca powody tego zarządzenia, 
a zarazem zawierająca program rządowy, z ja- 
Kim gabinet wystąpi przed nowym parlamen­
tem.

W tym razie zastosowany będzie podobny spo­
sób postępowania, jak w roku 1891, gdy ustę­
pował D u n a j e w s k i .  W tedy bowiem obok 
patentu cesarskiego, zarządzającego rozwiąza­
nie parlamentu, w nieurzędowej swej części 
„W iener Z tg" ogłosiła analogiczną deklaracyę 
gabinetu.

Wiedeń, 5 września. „N. fr. Presse" w swem 
popołudniowem wydaniu już po zamknięciu dzien­
nika donosi, że rozwiązanie Rady państwa jest 
w  tej chwili faktem dokonanym. Ogłoszenie 
tego faktu, oraz ogłoszenie terminu nowych wy­
borów nastąpi niebawem.

Wiedeń, 5 września. „N. W . Tagblatt" do­
wiaduje się z poważnego źródła, że w sferach 
decydujących zaaprobowano projekt rozwiąza­
nia Rady państwa.

„Fremdenblatt" dzisiejszy donosi, że cesarz 
przyjmie dziś lub jutro Koerbera na audyen- 
cyi i zadecyduje o sytuacyi politycznej.

„N. Fr. Presse" donosi, że cesarz zgadza sie 
na rozwiązanie parlamentu.

Dekret, rozwiązujący Radę państwa, bedzie 
w  tych dniach ogłoszony.

Nowe wybory odbędą się w późniejszym ter 
minie.

Wiedeń, 5 września. „Radikalni L isty" do 
noszą, że nowe wy bory do Rady państwa roz­
pisane zostaną na pierwszą połowę grudnia bie­
żącego roku.

Dr K o e r b e r nie został dotąd powołany do 
cesarza, który go przyjmie prawdopodobnie iu- 
tro na posłuchaniu.

P1 aga, 5 września. „Politik" twierdzi, że 
dzień wczorajszy był krytycznym w rozwoju 
obecnej sytuacyi. Stosunek stronnictw niemie- 
ckich do prezyden t gabinetu znowu się rozlu- 
zmł Prezes Koła polskiego przeciwny był mo­
cno rozwiązaniu Rady państwa, gdyż ot awiał 
się, iz skutkiem tego istnienie dotychczasowej

Lekarz chorób skórnych i w enerycznych

Dr ZYGM UNT STEuERM ARK
powrócił i ordynuje jak dawniej.
4 R y a e k  6  (Szara kamienica).

Skład fortepianów
W. .BARABASZ i Spółka \

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskie.

Wiedeń, 5 września 1900

a
*

kor. lul. 
97 60
97 30 

116 75
98 00 

115 10
90 a5 

1704 — 
670 — 
242 02*/, 
•18 17*/, 
23 64 
19 28 
90 30 
11 38 

160 50

Renta aastryacka papierowa .
n n srebrna

4 /, renta austryacka złota
koronowa .

4 J* n węgierska złota 
. A  ”1 . n koronowa ,
Akcye Bauku ausiro-węgiorskiogo

n kredytowe
Londyn .....................  ..............................
M a r k i..................... ..........................................
20-to V« rkówki . . .  ......................
20- to Iraiikówki
Włoskie banknoty . ..............................
Dukaty ..............................
Losy węgierskie prem iów o.....................
Losy tureckie ..........................
Akcye A n g loba n k u ..........................• • . . 108 —

UnionbanLn . . .    276 —
Bankverein . . ’ ' ................. 555 —
Laenderbanka .......................................  495 —

: :  g f  =
» ęibethal .................................. U 7 —
n Nordbahn ..........................  —
» Jtaatsbalm . ‘ .................  6li °  _
« Alpine . .............................  **7a —

Tureckie Tabaczne 1 1 ! ! ! ! j j 296 -
................................................................... 255 */,

Kanim i Berlin, 5 września i 900.

f c f c n r a r * ......................
4 /> /o Listy polskie.........................  . . . .
Renta włoska ...............................................

u f e , a“ SKt1reyaCkie k’re^ t0W6 •' ! •' •' •' ' • • ' 209 50 
B ......................................  . . . .  216 25

b
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o
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4
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Wiedeń, 5 września 1900.
Spirytus gotowy.................................  , _
Cena n a fty ........................................  • • • • 44 60
Pszenica (.maj czerwioc)............... ' 12-SO
Zyto (maj, czerw iec).....................    7 81
Owies (maj czerw iec)................. ' ■ ' . • • • •  7 37
K u k u rn d s ii.......................................  ? ’ • • • 6 52

______________  • • • • ó 55

•B

IB
B
*4
B*

Cennik Izby handlowej
w  K rakow ie |)rzemr 8*0wei

.  a .i»  5 1000 Kndrina , „  „ lt„d„ ie

•B
o
a*

I. Waluty
Ruble papierowe .
Marki niemieckie ,  .......................... 255 —
Franki papierowe ...................... 118 30
Dwudziestofrankówki w'złocie' •' '

Korony- 
płacą żądają

96 — 
19 26

256 60  
118 60 
96 60 
19 36

T. Listy zastawni
o / o ^ t y  zastaw. prem. Banku hipot. 10Rj25 
4o'2 ;o y zastawna Banku hipotecs. 9» 25

4'/»% Listy zastawne Banka ara. iw. 99 — 100 — 
4 _ oi ts mu —

110 25 
99 25
92 — P

4°/o Listy zast. gal Tow. kred. ziem nieuk
91 75
92

93 
93 50



Nr. 203. N O W A  R E F O R M A.

Suknia z jedwabnego fularu 8 złr. 40 cent.
i wyżej! —  14 metr. —  wysyła się, ponosząc cło i opłatę poczt-- 
Próbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i barwnego „jedwab1 
Henneberga-1 na bluzki i suknie, od 45 ct. do złr. 14-55 za niGL

Prawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost u mnie

Czwartek, 6 Września 1900^ |

G. HENNEBERG ,  , ™ i ,
król. i ces. nadworny dostawca.

ZURYCH,

Podziękowanie.
C

Wran D r .  P r z y a ł ó p a k i f c i n u  za oj­
cowską opiekę i wyleczenie dziecka - 
składamy na tern miejscu serdeczne po­
dziękowanie. 17.19

Józef' i Mart/n lioi i/ezf oieie.

URZĄDZENIE SALONU
prawie n .ue z powodu wyjazdu tanio do 
sprzedania. Wiadomość przy ul. Krowoderskiej 
Nr. 36. drugie piętro na prawo, od godz. 1— 4 

po południu. 17Ś3 1 2

O puśćiło św ieżo prasę:

j
kompletny, z antęfluktoatorem i gazomierzem, 
w bardzo dobrym stanie, tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Grodzicki, Kraków, ul. św. Anny 6. 

1721 1 3

17 900.

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po­

wiatu metrykalnego Malyczów. podaje do win 
(hm iści. że •
I i Michał Hirkala stanu wolnego . religii 

rzym. - katolickie,. robotnik, wolny, zamie­
szkał) w Leiiariowie W ęgry), urodzony 
w Lenartowie dnia 1S września lb52, syn 
nieżyjącego już Jana Hirkali i jego żony 
Anny z domu Soltesz — oraz 

21 Marya D udziak , stanu wolnego, religii 
grecko-katolickiej, służąca, zamieszkała w 
Lenartowie, urodzona w Dubnem (w Gali- 
cyi) dnia 12 marca 1875 r., córka Piotra 
Dudziaka i jego żony Tacyany Antoniny 
z Kowalskich, 

zamierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.
Wzywa sie przeto wszystkich tych, którzyby 

co dc wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej lub o ta 
kiej okoliczności. któraby nie dozwalała tego 
dobrowolnego związku, aby o tem podpisanemu 
król. urzędnikowi, metryki prowadzącemu do­
nieśli wprost lub też za pośrednictwem prze­
łożonego jednej z gm in, w której się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w Lenar­
towie i przez dziennik „Nowa Reforma11 w Kra­
kowie.

Molyczów, dnia 25 sierpnia T900 r.
Karol Peky m p.

prowadzący metryki.

17 szam. 900, 1731

Kihirdetśs.

2)

A Malyczói anyakónyvi kerillet alulirott 
anyakbnywezetóje kihirdeti. hogy:
1) Hirkala Mihaly ki csaladi allapotara nezve 

ntitlen. ós a kinek valińsa római katholikus 
allasa (foglaikozńsa) fiildmives lakóhelye 
Lćnartó, sziiletćsi helye Lćnartó, szUleićsi 
ideje 1852 evi September hć/ 18 napja. 
s a ki nćhai Hircala Janosćs neje sziiletett- 
Soltćsz Auna fia:
Dudiak M&ria, ki csalńdi tllapot ira nćzve 
hajadon, es a kinek yallńsa gorbg katho­
likus, 411ńsa (foglalkozńsa) mezii gazdasagi 
szolgaló, lakóhelye Lćnartó, szUletesi helye 
Dubne (Gkcsarszag), sziiletćsi ideje 1875 
ćvi martius hó 12 napja, s a ki Dudińk 
Peterćs neje szilletett Kovalski Tatiana 
Antonia — leanya egymńssal hazassńgot 
szandćkoznak kiitni.

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
hńzasulókra yonatkozó yalamely tiiryenyes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegeyzest kizAró ko- 
rillmenyról tudomasuk yan, hogy ezt alnlirott 
anyakonywezotenći (helyettesnel) kozvetlenill, 
vagy a kifUggesztćsi hely kbzsćgi elóljńrósńga 
(illetóleg aneakónywezetoje) utjAn jelentsek be.

Ezt a kihirdetćst a kbvetkezo helyen kell 
teljesiteni, u. m. Lćnńrtón ós a „Nowa Re- 
forma1- nirlaputjan.

Kelt Malyczón, 19(X), evi August hó 25 napj&n.
Peky Karoly s. k. 
anyakbnywezetó.

Radbym nabyć zaraz
w zachodniej Galicyi majątek ziem* 
s k i  —  od 150 do 40Q morgów obszaru, 
dobrze zagospodarowany —  trochę łąk, 
lasu rębnego, obciążenie hipoteczne, do­
bre budynki, bliskość kolei lub gościńca 
pożądane. —  Pośrednictwo wykluczone.

/g łoszen ia  przyjmuje Administracya 
„Nowej Refornty“ pod 1719. 1719 3 5

Geny zniżono-
5 klg. muskat. winogron kuracyj. koron 3'2o 

30 „ .  n ” U ~
opłatnie za zaliczką wysyła 1683 4 10

<Hov. Sp&nghsro w  Tryośolo.

SUK, pltói iw, m a ,
nM  i piwnica,

w domu przy ul. S z e w s k i e j  L. 20, 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość tamże 
u właścicielki domu na I-szem piętrze. 

1710 3 5

Interes na prow m cyi, w mie­
ście powiatowem, da­

jący czystego zysku rocznie przeszło 
2000 złr., jest zaraz do zbycia. Może 
prowadzić nawet niefachowiec lub ko­
bieta. Potrzebna gotówka około 2500 
złr. -  Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy41 dla 
B .  « .  1 7 1 5 .  1/15 3 3

przez 1552 6 10

Stanisława Bełzę.
Wydanie II., wytworne, ilustrowane. 

Cena 4 korony.

R it iu r n  nafty w M i n i
poszukuje urzędnika władają­
cego językiem  polskim i niemieckim 
oraz obznajom ionego z lmelialteryą 

i ekspedycyą. 172.3 3 3

D f i r n d l l i l f  ^ 1 37, żonaty, znający język 
U y l  U U IIII\ j czeski polski i niemiecki, 
biegły w swoim zawodzie z le.śnemi szkółkami 
obeznany, mający-' t  kilkunastu lat dobre świa­
dectwa, pragnie zmienić miejsuC' Józef Krempl, 

•ogrodnik w 40[narowie na-5]hrawie, p. Heniem.

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetniejszych gatunkach, wy­
syła na zamówienie pocztą w .ftjjio kilo­
wych koszykach, po 3 korony 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką 1700 3 n 

Nzczc|>anoitsk i Zygmunt, 
dom eksportowy, 

Budapeszt, V III., Nap utcza 13.
Korespondencya po polsku.

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowera,

ZAKŁAD INSTALACYJNY
projektuje i wykonuje

wszelkich systemów i wentylacye,

♦ ♦  W O D O C I Ą G I  ♦ ♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, snsznie Itd. itd.

OŚW IETLEN IA OAZOW E.

Binro i uienstająca w ystaw a Przyborów  instalacyjnych krajow ych i zagranicznych1
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

Nr. telefonu 385.

K  oMztor.y sy  lie/ptatnie.
1587 14 30

Świeży miód leśny kuracyjny
prawdziwy rarytas miodoborów, własnej pa­
sieki, 5 kilogr. 3 złr. 30 ct. franco wysyła 
Korzeniowicz, enier. nauczyciel, Iwanczany p. 1. 

1709 3 4

U c z e ń
znajdzie umieszczenie,

w cukierni Lwowskiej
J A M  M ICHALIKA i , ,  ,020

w Krakowie, ni. Floryaiiska 45.

poleca 997 56 O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Do sprzedania realność
róg ul. Długiej i Basztowej L. 12, pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Bliższa 
wiadomość w Podgórzu przy ul. Mic­
kiewicza pod L. 15, parter. 1702 3 4

3 1 1 cneuiicz. laDoratoryum
D r a  R o b e r t a  F I S C H E R A

doktora chem ii i kosmetyka,
Wiedeń, I , Habsburgergasse 4, II. p.

iii włosów (Emlatoire).
Włosy na tw arzy, rękach, ramionach itd.

tępi sio drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Epilatoire niszczy bowiem po dłuższein używaniu korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie

o s o b l i w o ś c i :
V  „Fo“, materya do farbowania, wło­

sów. karton jasnego do czarnego 
po złr. I'20 do złr. 3‘— i 

Puder Email, puder na dzień, 3 od 
cienia, karton z różem . . . .
karton bez r ó ż u ..........................

Woda VeiJUS do osiągnięcia pięknej, 
czystej cery, 1 flakon . . . .

Środek przeciw czerwoności nosa,
k a r t o n ......................................... ,

Kosmetyczny piasek kw arcow y do 
usunięcia trądzików.....................

5 '— 
10 —

1 —
2 —

1-25

X
y

C en y
Środek tępiący włosy ( Epilatoire) do 

zupełnego wytępienia i przeszko­
dzenia ponownemu porostowi
mały f l a k o n ...............................
wielki f la k o n ...............................

Pasta Teint do natychmiastowego 
usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., k a w a łe k ..........................

Krem przeciw piegom, słoik . . .
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon

(pół l i t r a ) .....................................
Woda blond (blondeur) flakon (pół

l i t r a ) ............................................... 3 '— X
Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwość" zadarmo i opłatnie. 

Św iadenw a o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego świata. Wyjaśnienia w e, wszelkich sprawach

kosmetycznych za darmo. 485 8 10
Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem.

Dostać można w  Krakowie w  aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13.

5 —

3 — 
2 —

2 —

2 —

1-50

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia Igo maja 1900 roku (w ed łu g  czasu środkow o-europejsk iego).

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):
do Oświęcima, ma połączenie: w Oświęcimie do 

Wiednia i Wrocł.; w Spytkowicach do Sierszy
wodnej, Wadowic i Suchy (odjazd z Krakowa

6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ W „ „ 3 z Podgórza Pł.

5 15 r. poc. mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn.
530 „ „ „ „ ze Zwierzyńca
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowaf
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku) i ze Zwierzyńca tylko od 1 maja do 30 wrz. wł.)

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Husiatyna, N. Sącza, (a ud 
1 iipca do 16 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Ja­
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Prze­
myślu doChyrowa, we Lwowie do Ickan, Stry­
ja, (od ',/jdo 7~ do Skoiego) Janowa, w krasnem 
du Brodów, w Podwołoczyskach do Kijowa i 
Odesy, w Borkach Wielkich do Grzymałowa. 

do Tarnopole ma połączenia w Podgórzu Pła 
szowie do Suchy, w Bierzanowic do Wieli­
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i Nadbrzezia, 
w Przemyśln do Ghyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, 
do Rawy rusk., Janowa, wKrasnem do Brodów

} do Kocm yrzowa. ,
’ do Husiatyna, przez Sucha. Nowy oącz, N. Za­

górz: m i połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego (od do 
'/„), w N. Sączu, do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Pesztu.

10.20 prz. poł. poc. osob. Nr. 23 z K-akowa | do Zakopanego kursuje od 1 czerw, do 30 wrześ- 
10.34 „ „ „ „ „ 1014 z Podgórza-Płasz.} w Suchy m a połączenie do Żywca i Dziedzic,
10.41 „ „ „ „ „ „ „ przystanku) do Zwardonia.

| do Podwofoczyuk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, Hnsiatyna, we Lwowie do Ickan, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

1 do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcima.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.20 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8.30 rano pociąg osob. Nr. 6311 z Krakowa

8.55 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.09 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
9.10przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.19 „ „ „ „ I „ zPodg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11 12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.25 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.41  ................................. z Podgórza Pł
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa} do Kocm yrzowa.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do Stróż, 
Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, w Rze­
szowie do Jasła, w Jarosławiu do Rawy ruskiej 
i Sokala, w Przemyślu doChyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, Konstanc.

3.— po poł. poc. miesz. 1607 z Krakowa (p. Zw.D . . . v • 0o ik  „ do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach
U S t :  : :  ^  w .  v  w » .
3-28 „ „ „ „ przyst. J c awla"
5.25 po poł. puc. osob. Nr. 29 z Krakowa j do Zakopanego, kursujew dnie powszed.poprzedz.
5.38 „ „ „ „ „ 1028 „ Podgórza Płasz j każdą niedz. i święto od 1'/,. do przy tym poc.
5.45 „ „ „ „ „ „ „  „ przyst.J 50°/„ zniżenie ceny jazdy z Krakewa do Zakop.

Nr iq  Z Krfllrow), 1 do Str6ż (Przez Tarnów) ma połączenie w Pod-' 
„  , , tj, } górzu - Płaszowie do Suchy, w Stróżach do

„ „ z g rza Newego Sącza.
7.33 v.iecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)| do Przem yśla (przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz, 
7-43 „ „ „ „ z Zwierzyńca I Chyrów ma połączenie w Kalwaryi do Wado-
7-5° „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. i wic, w N. Sączu i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.)

• 9 n „ „ „ „ przyst. I do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa }  do Kocmyrzowa.

| do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
} rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
j Konstancyi. dalej okrętem do Konstantynop.
] do Podwołoczysk, me połączenie we Lwowie do 
I Stanisławowa, Stryja, Łowocznego, Mnnkacsa, 

w Krasnem do Brodów i Kijowa, w Podwoło­
czyskach do Odesy i Kijowa.

| do Wieliczki.

6.15 wieczór poc. osob. 
6.25

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
3-25 n n » „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.40 „ n u n * Podgórza Pł.

10.20 wieez. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa |
10.33 „ „ „ 1026 z Podgórza-Płasz.} do Żywca.
10.38 „ „ „ n n n n Przyst.)

Ido Podwołoczysk, me połączenia w Tarnowie do 
'trłowa i Koszyc (od 1 iipca do 31 sierp.), w Dę-I 
hicy do Tarnobrzegu. Nadbrzezia i w kierunku 
ku Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
j ilas*a> Zagórza i Ghyrowa. w Przemyślu 
do Mezó-Lnhorcz. Koozyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, Stryja i Skoiego (od lL  do 
i do Łowocz.), Bełżca, w Tarn^pi lu do Stryja.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 ............................. . „ z Podgórza P.

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):

4.26 rano pociąg osob. NV 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.25 „ „ miąsz, 1602 do Zwierzyńca
6.39 „ „ 7^(4 „ do Krakowa (d. Zw.)

Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoc.zy- 
skach od Odessy i Kijowa ; we Lwowie od 
Ickan, Bełżca; w Rzeszo wie od Jasła; w Tar­
nowie od Stróż, a od 1 hpca <lo 31 sierpnia 
od Koszyc, i Orłowa,.
Przem yśla (przez Chyrow, N. Zagórz, N. Sącz,
Suche), ma połączenie: w Nowym Zagórzu
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sącza (w czasie od 1 
Iipca do 31 września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 maja do 
30 września).
Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan­
tynopola (okrętem do Konstancyi), Konstanc., 
Bukaresztu; we Lwowie od Stiyja, a od 1 
1 maja do 30 września od Skoiego; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Ghyrowa.

7.40 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa 1 z  Kocmyrzowa.
7.47 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.i z Żywca, ma połącz, w Suchy (od l:'j. do '%  w dnie 
7.55 „ „ „ „ „ Płasz. powszed. po każdej niedz. i święcie) od Zako-
8.10 „ „ „ 26 „ Krakowa J panego i Chabówki; w Kalwaryi od Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy-

6 55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

8.30 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8,42 „ „ „ | „ Krakowa.

10..I2 p. poł. poc, osob 1033 do Podgórza prz.
10.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
10.26 „ „ miesz. 1606 Zwierzyńca
10.40 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Z
10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.J AV ,. . . 
11.15 „ „ „ „ „ „ Krakowa , z Wie" czkl-
1.00 pc poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukare­
sztu i Ickan, Munkacsa, Łowocznego i Stry­
ja  ; w Tarnowie od Nowego Sącza; w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wrucławia, W iednia; w Spytkowicach od 
Wadowic.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1-30 „ „ ..................... „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr; 6 do Krakowa

/  '
z Podwołoczysk, ma jiołąozenie w Borkach wiel. 

od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszy-, i Mezb-La- 
borcz; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębiny od Przewor 
p Rozwadów i Nadbrzezia, w Tar. od Orłowa

) ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno- 
l pola, Ickan, Munkatsa, Ławocznego i Stryja,

I Bełżca, Janowa ; w Przemyślu od Ghyrowa, 
w Tarnowie od Orłowa.

3.13 po poł. poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. j z Zakopanego, kursuje od 1 czerwca do 30 wrze- 
3.20 „ „ „ „ „ Płaszowa snia; w Suchy ma połączenie od Zwardonia,
3.35 „ „ „ 24 „ Krakowa j D zied z ic  i  Żywca.

Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz,
4.23 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 30 Błasz.
4.3(> „ „ „ miesz. 1634 ,, Zwierzyńca
4 50 Krakowa (p. Zw.)

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do i odgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ n i, Krakowa

Suohą, ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Onowa; w Cha­
bówce od Zakopanego i od do ',0/,|); w Suchy
od Zward., ŻywcaiDzied., w Kalwaryi od Wad.

Z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem z Bro­
dów-, we Lwowie od Ickan, Munkacsa, Lawo- 
cznego i Strjja, Janowa; w Przemyśln od N. 
Zagórza i Ghyrowa; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, a od 1 licea do 16 września od Ko­
szyc i Orłowa.

6.33 wlecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł. V z Wieliczki 
6.60 „ „ „ „ n „ Krakowa 1

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.
9.06 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 
9.10 Płasz.„a, ” » 11 II 55„ miesz. 1604 „ Zwierzyńca 
9.35 „ n n n „ Krakowa (p. Z w.)

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-38 „ Krakowa

7 Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimia od 
Wrocławia ; w Spytkowicach od Wadowic ; 
w Skawinie od Bielska i Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczrniec; n Krasnem oć Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan. Skoiego 
i Stryja, ad 1 czerwca do 16 wrześ. od Ła­
wocznego, od Janowa w Przemyślu od Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy ud 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są̂  do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej —  
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego w cukierni Manrizio, w handlu

Fischera (linia A — B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

O O O G G O O & O & O O O ®

Ważne Ali siewów w o j s ł o iP
szczególnie dla a N p ir a n ió H ' il* 
jeanorotznjoli orholnili^

M T  W  każdej księgarni można dostftC 
podręcznik z planem nauki do 
żenią egzaminu i uzySkania prawa r  
dnoroczuej służby w ojskow ej. obej^11” 
jący nadto przepisy służbowe i przepić 
o obronie, formularze podań itd. 1’eW 
jego nadzwyczaj mska bo zaledWi6 

1 kor. óO bal. 1716 4

Lecznica Dra laraawskiep
w Kobowie

(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów), ot wad* 
do końca października. Środki leczenia wo“V 
i inne fizykalni) - dyetetyczne na sposób P1* 

Lahmanna. 1692 4 D
- - M

O O O S k Ł A D  FliÓ < IKM. O O O

J.
Kraków, Si radom 1. 23

(dom własny). 1610 11 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

f f l a d  w s z e l M  tow arów  jedw abnych, 
W aw atnycn) ora7 czarnych i M o r o *  

afcsamitow l y o ń s M
W ielki wybór kawzinirów. 

chustek i dywanów.
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie — |>o c t-n a ch  
fa b r y c z n y c h ,

tudzież x » e s z t ; k i  materyj je ­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o połowę zniżonych.

O O nlKI A D  <'liO Ir.LIliów. O &

Inteligentne osoby
w Krakowie lub na prov in cy i. któr* 
posiadają liczne znajom ości. mogą W  
robić znaczne kwoty bez trudu i t>e'* 
przeszkody w swym zawodzie.

Zgłoszenia z oznaczeniem wieku i 
trudnienia uprasza się nadsyłać P0(l 
znakiem : „Popłatna czynność44 poste 
restante Lw ow. ]7i3 2 3

•H

* kr
>c<xx>o<x><! c

X

X -s*

, ® -o rę) 1

WINOGRONA, i
5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich w 

g r o n  po 4 korony,
5 klgr. koszyk świeżych p o m id o r ó w  po 

korony 80 halerzy, 1666 6 16
wysyła opłatnie za zaliczką 

J a n  S t e f a n o Y i ^ '
1 n gariN ch  W eia H k ircIien  (SUd UngarB1,

Zarząd Towarzystwa przyjaciół mnzylś 
kratowskiej „E a roo iia "

zav iadamia, że nauka gry  
instrum entach odbywa ^  
w lokalu „Harmonii44 od godz. 7ej do 
wieczorem. Nanka gry na wiolonc**"
dla starszych uczniów szkół średni41' 
w godzinach popołudniowych wśród B*, 
der przystępnych warunków. Zgłusz® 
należy się codziennie pc godz. 7ej 
czorem w sali prób w starym teatr** 

1487 14 0

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska NTr. D»J. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. rizaJca drukarni L. K. G órski.


